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WIEDEN, 29.7. PAT. United Press donosi 
Kairu, że wczoraj odbyło sję tam w obec-

POZNAŃ 
LWÓW

nież naród egipski do niestosowania się do 
zarządzeń obecnego Gabinetu oraz do uważa­
nia wszystkich jego układów i dekretów za 
nieważne.

Pod koniec posiedzenia uchwalono zwołać 
następne zgromadzenie w trzecią sobotę mie 
siąca listopada. Posiedzenie miało charakter 
tajny.

Jowanowicza. Żądanie wydania posla 
Popowicza uzasadnione jest tem, iż 
podżegał on do mordu, natomiast po­
seł Jowanowicz uważany jest za mo­
ralnego winowajcę zbrodni.

tyfikacja konwencji w Nettuno, pro­
jekt ustawy, dotyczący stabilizacji 
dynara oraz zmiany statutu Banku Na 
rodwego, projekt ustawy, upoważnia­
jącej rząd od zaciągnięcia pożyczki za 
granicznej w wysokości 50 miljonów 
funtów sterldngów.
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Z Życia Kościoła.
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AKCJA SOWIECKA W SZWECJI
STOKHOLM, 29.7. PAT. W związku z po 

głoskami, jakie pojawiły się w prasie, co do 
afery policyjnej, w którą mają być zamiesza 
ni dwaj obywatele sowieccy, Szwedzka Ajen 
cja Telegraficzna, otrzymała od i «^Jz poli­
cyjnych następujące informacje: Kierownik 
Sowieckiej Ajencji Telegraficznej dr Gregorij 
Aleksandrów oraz jeden z urzędników rosyj 
skich Konstantyn Miszajow są od kilku dni 
trzymani w policji, która prowadzi śledz­
two. Władze policyjne stwierdzają jedynie, 
że chodzi o zbadanie akcji rosyjskiej w Sztok 
holmie, z którą Aleksandrów pozostawał w 
stosunkach. Przedewszystkiem jednak wła­
dze policyjne interesuje działalność Misze- 
lewa. Władze policyjne nie mogą jeszcze po­
wiedzieć nic o charakterze wzmiankowanej 
akcji zaznaczają jedynie, że chodzi tu o ak­
cję szeroko rozgałęzioną.

Leć, nasz Orle, w grónym pędzie, 
Sławie, Polsce, Światu służ.

Warszawianka, pieśń z r. 1831,

oraz inne przedmioty wartościowe, 
które Malmgren pozostawił na statku 
Citta di Milano, gdzie je opieczętowa­
no, zięć p. Malmgren, który był obec­
ny w czasie rozmowy, oświadczył 
przedstawicielwoi Szweckiej Agencji 
Telgraficznej, że zarówno p. Malm­
gren jako też i on sam odnieśli mocne 
wrażenie że Zappi jest stanowczo rze­
telnym człowiekiem. Rozmowa toczy­
ła się głównie na temat rozłączenia j 
się Malmgrena z Zappi i Miran-o,

północno-zachodnią część ziemi Fran­
ciszka Józefa.

MOSKWA, 29,7. PAT. Według do­
niesień Agencji Havasa Krassin, z 
braku miejsca, nie będzie mógł przy­
jąć na swój pokład samolotów zagra­
nicznych, udających się na poszuki­
wania Amundsena oraz grupy Ale- 
ssandri‘ego.

SZTOKHOLM, 29,7. PAT. W dniu 
wczorajszym Zappi w towarzystwie 
konsula jen. Włoch w Stokholmie zło­
żył wizytę p. Malmgreen. W związku 
z tem Szwecka Agencja Telegraficz­
na dowiaduje się co następuje:

— Zappi odłączył się od swych to­
warzyszy z Krylho, po uzyskaniu, na 
zasadzie osbistej prośby, zezwolenia 
na udanie się do Sztokholmu. Wczo­
raj o gdz. 2 p. w czasie wizyty u pani 
Malmgren Zappi wręczył jej busolę

wowania funkcji Min. Spraw Zagra­
nicznych w zastępstwie Marinkowicza, 
który wyjeżdża na urlop.

KOROSZECA
przygotowany jest nietylko dzięki bez 
partyjnemu stanowisku, które zajmu­
je jako Słowieniec, lecz nadto również 
i racji bogatego doświadczenia poli­
tycznego.

, WIEDEŃ, 29,7. PAT. Według donie 
sień dzienników z Białogrodu, Rząd 
przedłoży Skupczynie, zwołanej na 
1-go sierpnia propekly ustaw:

Projekt ustawy, dotyczącej ochotni­
ków wojennych, projekt ustawy w 
sprawie reformy rolnej w Dalmacji, ra

Propozycja ta została podobno 
przez Rząd Francuski przyjęta bar­
dzo przychylnie i Francja nosi się o- 
becnie z zamiarem wystąpienia na je- 
siennem zgromadzeniu Ligi Narodów, 
z planem, według którego nietylko 
Polska, miałaby uzyskać mandat nad 
pewnemi kolonjami, lecz również i in­
ni sprzymierzeńcy Francji, jak Czecho 
słowacja« Rumunja i Jugosławja,

LONDYN, 29.7. PAT. Wczoraj w Kairze 
pomimo wyraźnych zarządzeń rządowych, 
zabraniających zebrań o charakterze polity­
cznym, cz.onkowie rozwiązanego Parlamen­
tu, należący do partii Waid zebrali się w pry 
watnym domu. Na 335 członków Parlamentu 
i Senatu w zgromadzeniu wzięło udział 202, 
którzy uchwalili i podpisali rezolucję, nazy­
wającą rozwiązanie Parlamentu aktem nie­
konstytucyjnym.

MOSKWA, 29,7, PAT. Szef ekspe­
dycji Małygina oświadcza, że w dniu 
14 lipca znajdował się w odległości 80 
mil od grupy Viglieri'ego, i byłby do­
tarł do niej, gdyby nie był dowiedział 
się, iż Krassin ocalił już tę grupę,

MOSKWA, 29,7. PAT. Komitet po­
mocy rozbitkom Italji zaproponwał ła 
maczowi lodów Sodow, ażeby zbadał
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P. RAMSAY MAC DONALD
LONDYN, 29.7. PAT. Ramsay Mac Donald 

opuścił wczoraj Londyn w towarzystwie 
swych trzech córek, udając się do Kanady 
na dwa miesiące wakacji.

z !. . .
ności 130 posłów i 65 senatorów rozwiąza­
nego Parlamentu Egipskiego zgromadzenie, 
protestujące przeciwko zamachowi stanu.

Zgromadzenie to przyjęto rezolucję, wyraża 
jącą Rządowi votum nieufności i uznającą 
Rząd za nieprawny. Rezolucja wzywa rów-

dzisiejszym dekret, upo- 
Szumenkowicza do spra-

ZADANIE KS.
29,7. PAT. Narodni Listy

PO ROZWIĄZANIU PARLAMENTU EGIPSKIEGO
TAJNE ZGROMADZENIE POSŁÓW

ECHA NIESZCZĘŚCIA ITALJI
DALSZE SZCZEGÓŁY

WYDALENIE SPRAWOZDAWCY 
NIEMIECKIEGO

BERLIN, 29.7. PAT. Deutsche Allgemeine 
Ztg. donosi, że władze sowieckie, wbrew po­
stanowieniom umowy osiedleńczej niemiec- 
ko-rosyjsktej, odmówiły! wizy powrotnej dr 
Seifertowi, korespondentowi dziennika harn- 
burskiego, P. Seibert, który obecnie wyjeż­
dża na urlop do Niemiec, nie będzie mógł już 
powrócić do Moskwy.

W JUGOSŁAWII
TERMIN ZWOŁANIA SKUPCZYNY

BIAŁOGRÓD, 29,7. PAT. Rada Mi- czynie, składajęąc deklarację 
nistrów postanowiła zwołać Izbę 1-go nej polityce nowego Gabinetu ks. Ko­
si erpnia. Rząd przedstawi się Skup- roszeca.

PRAGA, 
przypuszczają, że ks. Koroszec jako 
Szef Gąbin, Jugosłowiańskiego będzie 
znakomitym pośrednikiem pomiędzy 
Serbami i Chorwatami. Do roli tej

KLĘSKA KOMUNISTÓW 
W CZECHOSŁOWACJI

PRAGA, 29.7. PAT. Na terytorium ___
choslowacjl odbyły się wybory delegatów 
robotników kolejowych. Komuniści ponieśli 
wszędzie drwzigocąęą klęskę, albowiem na o- 
golną liczbę 123.131 głosów uzyskali za­

ledwie 12.557.

POŻEGNANIE POSŁA 
MICHAŁOWSKIEGO

BUDAPESZT, 29.7. PAT. Pester Lloyd, Bu­
dapešti Hirlap, Pestl Hirlap i Nemzeti Ujsag, 
składają w serdecznych słowach uznanie Po­
słowi Michałowskiemu, który w dniu wczoraj 
szym wręczył regentowi swe listy odwoław 
czc. Pisma podkreślają, że Poseł Michałow­
ski, który reprezentował swój kraj od 24 
grudnia 1924 r., zjednał sobie głęboką sym­
patię, zarówno w kolach politycznych, jak 
i towarzyskich Węgier. Wszyscy na Wę­
grzech są przeświadczeni, piszą dzienniki, iż 
Poseł Michałowski pracował z oddaniem na 
rzecz rozwoju przyjaźni polsko-węgier stoi ej, 
upragnionej przez całe Węgry.

ANGIELSKA KONFERENCJA 
KOLEJOWA

LONDYN, 29.7. PAT. Pisma przyjęły bar­
dzo przychylnie wyniki konferencji kolejo­
wej, w której wzięli udział przedstawiciele 
towarzystw kolejowych i związków zawodo 
wych. Dzienniki uważają, iż obydwie stro­
ny. przyjmując uchwały, oparte na wzajem­
nych ustępstwach, złożyły dowód zdrowego 
rozsądku. Wszystkie płace zarówno zwy­
kłych robotników, jak i dyrektorów ulega­
ją zgodnie z postanowieniami konferencji, 
czasowej, nieznacznej, redukcji, która na o- 
gólną sumę płac, wynoszącą przeszło sto 
milionów funtów, nie przewyższy trzech mil­
ionów funtów rocznie.

O ODSZUKANIE ZWŁOK MALMGREENA
SZTOKHOLM, 29,7. AW. Tutejsze greena. Na fundusz ten redakcja pi- 

pismo Nya Degligt rzuciło myśl stwo- sma ofiarowała 10.000 koron 
rżenia funduszu celem odszukania kich. Jak słychać składki na 
zwłok tragicznie zaginionego Malm- napływają niezwykle obficie.

BERLIŃSKI KOMITET 
SJONISTYCZNY

BERLIN, 29.7. PAT. Z. A. T. donosi, że o- 
braduijący w Berlinie Sjonistyczny Komitet 
Wykonawczy uchwalił większością 41 gło­
sów przeciwko czterym zaakceptować rezo­
lucję w sprawie sprawozdania komisji eks­
pertów ajencji żydowskiej. W odnośnej rezo­
lucji poczyniono w ostatniej chwili pewne 
zmiany i poprawki, na żądanie Prezydenta 
organizacji sjonfetycznej dr Weissmana.

Ż. A. T. donosi, że 22 członków obradują­
cego w Berlinie Sjonistycznego Komitetu Wy 
konawczego odczytało deklarację, o wyraże­
niu nieufności jednemu z członków egzeku­
tywy sjonistycznej w Berlinie adwokatowi 
Śacherowi. W związku z tem, zdaniem dr 
Weissmana, cała egzekutywa sjonistyczna 
poda się do dymisji.
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SZCZEGÓŁY POSIEDZENIA
Rezolucja twierdzi, iż Parlament nadal ist 

nieje, domaga się od Rządu rezygnacji, o- 
glaszając wszelkie zarządzenia o charakte­
rze prawodawczym, wydane przez obecny 
Rząd, zarówno jak i zawarte w tym okresie 
układy za pozbawione mocy prawnej.

Obecni posłowie Izby Deputowanych i Se­
natu złożyli przysięgę, iż będą występować 
w obronie konstytucji do ostatniego momen­
tu życia.

WIELKI POŻAR W ŁODZI
Wczoraj o godz. 12-ej w nocy, w Łodzi 

w fabryce chemikalji Emil Hadrjen wybuchł 
wielki pożar. Ponieważ na terytorium fabry­
ki znajdowały się znaczne zapasy benzyny 
i spirytusu, nastąpił szereg wybuchów któ­
re zaniepokoiły catę miasto. Spalił się całv 
komplet budynków. Pogotowie opatrzyło w 
czasie pożaru przeszło 20 osób.

P. PREZYDENT RZPLTEJ 
W BYDGOSZCZY

PAT-iczna donosi:
Dnia 29-go b. m., o godz. 11.45 przybył 
Poznania do Bydgoszczy p. Prezydent Rze­

czypospolitej w towarzystwie Ministra Rol­
nictwa p. Niezabytowskiego, Ministra Komu­
nikacji p. Kühna. dyr. Skowrońskiego zastęp­
cy szefa Kon»ełarji Cywilnej, Wojewody Po­
znańskiego p. Borkowskiego, oraz płk. Szta­
bu Jeneralnego Zahorskiego, rotm. Jurgiele­
wicza i majora Czurka.

O godz. 12-ej p. Prezydent przejechał przez 
ulice udekorowane zielenią oraz chorągwia­
mi o barwach narodowych wśród radosnych 
okrzyków publiczności, udając się dc apar­
tamentów w Gimnazjum im. Staszica. Przed 
gimnazjum p. Prezydent przeszedł przed fron 
tem kompanii honorowej 61 p. p. następnie 
został powitany przez Prezydenta Miasta p. 
Chmielewskiego, poczem radca miejski p. 
Milchert wręczył p. Prezydentowi klucz sym­
boliczny od miasta, zaś p. Jaworowiczowa 
wręczyła chleb i sól. Po przywitaniu przy­
byłych na tę uroczystość Jeneralnego Komi­
sarza Rzpltej, Min. Strassburgera i p. dyr. 
Czarnowskiego z Gdańska i po prezentacji 
przedstawicieli władz p. Prezydent udał się 
na krótki odpoczynek.

Po krótkim odpoczynku p. Prezydent 
Rzpltej udał się do budującej się Bursy Me­
chaników Cywilnej Szkoły Lotniczej, by 
wziąć udział w akcie jej poświęcenia.

U bram bursy powitał Głowę Państwa p. 
Minister Komunikacji Kühn, zaznaczając w 
krótkiem przemówieniu, iż bursa powstała 
sumptem groszowych składek pracowników 
kolejowych Dyrekcji Gdańskiej, którzy w 
ten widomy i twórczy sposób zamanifesto­
wali swą miłość dla Ojczyzny i troskę o jej 
całość i dobro. Z kolei prezes L. O. P. P. p. 
Eberchardt, prosząc, o piecze nad bursą, wrę 
czyi Dostojnemu Gospodarzowi Polski mister 
nie wykonane klucze. P. Prezydent Rzpltej 
wziął następnie udział w poświęceniu sal 
Bursy, poczem udał się na pobliskie lotnisko, 
gdzie zwierzchnikowi siły zbrojnej złożył ra­
port szef lotnictwa wojskowego płk. Rayski 
oraz dowódca stacjonowanej w Bydgoszczy 
szkoły lotniczej, plik. Moreysza.

O godz. 13 m. 30, miasto podejmowało Dro­
giego Gościa śniadaniem w białej sali hote­
lu Pod Orłem. W obiedzie wzięło udział 
prócz p. Prezydenta, najbliższe otoczenie p. 
Prezydenta, pp. Ministrowie Kühn i Nieza- 
bytowski, Jeneralny Komisarz Rzpltej w Gdań 
sku Strassburger, Wojewoda Poznański Du- 
nin-iBorkowski, Pomorski Starosta Krajowy 
dr Wybicki, jenerałowie Bakharadze i Ehr­
hardt, Starosta dr Bereta, prezes Rady Miej­
skiej p. Bajer, ks. prałat Malczewski, płk. 
Rayski, oficerowie Sztabu Jeneralnego oraz 
najwybitniejsi przedstawiciele kół, przemy-

W czasie obiadu p. wiceprezydent miasta dr 
Chmielarski wygłosił okolicznościowe prze­
mówienie:

Po godzinnym odpoczynku p. Prezydent 
udał się do nowobudującej się elektrowni w 
Jachcie ach pod Bydgoszczą, gdzie byl obec 
ny na poświęceniu kamienia węgielnego. I tu 
zwarte szeregi pracowników tramwajowych, 
rękodzielników i robotników witały serdecz 
nie Dostojnego Gościa. Dyrektor elektrowni, 
inż. Markowicz Skreślił w krótkich słowach 
historie budowy nowej elektrowni oraz jej 
zadania.

Po podpisaniu aktu erekcyjnego przez p. 
Prezydenta Rzpltej i pp. Ministrów oraz wmu 
rowania go, ks. prałat Malczewski dokonał 
poświęcenia kamienia węgielnego.___

Z elektrowni p. Prezydent udał się na wy­
ścigi do Kapuścisk Małych pod Bydgoszczą. 
Zgromadzona nader licznie na trybunach pu­
bliczność zgotowała Dostojnemu Gościowi o- 
wację. Po orzywitaniu przez prezesa Wielko 
polskiego Towarzystwa Wyścigów Konnych, 
radcę Żychlińskiego p. Prezydent zasiadł w 
loży reprezentacyjnej, przypatrując się dłuż 
szy czas wyścigom.

Po powrocie do miasta p. Prezydent udał 
sie nakrótki odpoczynek do gimnazjum żeń­
skiego, a o godzinie 17 m. 30 Dostojny Gość 
i towarzyszący mu przedstawiciele władz 
udali się na zwiedzenie Domu Starców przy 
ul. Grunwaldzkiej. Wychodzącego z gimna­
zjum p. Prezydenta Rzpltej zgromadzona pu­
bliczność żegnała gromkiemi okrzykami, a 
ustawiona kompania honorowa odegrała 
hymn narodowy.

U bramy Domu Starców powitał Dostoj­
nego Gościa radca Garolewski, zaznacza­
jąc, że polski Zarząd m. Bydgoszczy, powo­
dowany uczuciami humanitarnemu postano­
wił wznieść nowoczesny gmach Domu Star­
ców, który pomieścić może przeszło 100-u 
steranych wiekiem i pracą pensjonariuszy. 
Okrzykiem: Niech żyje Najjaśniejsza Rze­
czypospolita i Prezydent Mościcki, zakoń­
czył p. Garolewski swe przemówienie! W je­
dnej z sal, w której zgromadzili się schludnie 
ubrani starcy płci obojga, 90-letnia staruszka, 
wręczając p. Prezydentowi wiązankę kwia­
tów, drżącym głosem i ze łzami w oczach 
dziękowała Opatrzności za łaskę, oglądania 
jeszcze przed swą śmiercią po 150-letniej ge­
hennie niewoli, Dostojnego Zwierzch­
nika Wielkiej Niepodległej Polski. P. Prezy­
dent, wzruszony tym odruchem ' miłości ku 
Ojczyźnie, ujął, w dłonie głowę staruszki i 
wycisnął na jej czole serdeczny pocałunek.

O godz. 18 m. 10 p. Prezydent Rzpltej, wraz 
z otoczeniem, żegnany przez przedstawiciel 
władz, odjechał samochodem do Poznania.

Konto Czekowe 9660

0 KOLONIE DLA POLSKI
POGŁOSKI WIEDEŃSKIE

PRAGA, 29,7. AW. Národní Listy 
omawiając sprawę usiłowań Rząiu 
Polskiego skierowania emigracji pol­
skiej na odpowiednie tereny, zamiesz­
czają wiadomość na podstawie donie­
sień z Wiednia, jakoby Rząd Polski 
zwrócił się do Rządu Francuskiego z 
prośbą aby ten pomógł Polsce do u-

KOMIJMTERN |
Mowa Bucharina na VI Kongresie 

III-ej Międzynarodówki, odbywającym 
się obecnie w Moskwie, poruszająca 
sprawę przygotowań komunistów do 
przyszłej wojny a przedewszystkiem 
wymierzona przeciwko Polsce, wywo­
łała już słuszny protest Posła Polskie­
go v/ stolicy Z. S. S. R. p. Patka i daje 
powód do rozważań publicystycznych o 
wzajemnym stosunku Rządu Sowietów 
i Kiominternu.

Istnieją dwa poglądy na tę sprawę. 
Część emigrantów rosyjskich naprz. 
•najchętniej twierdzi, iż Rosja znaj du­
je się dziś w jarzmie III-ej Międzyna­
rodówki Komunistycznej i że Rząd 
Moskiewski pozostaje w stosunku do 
Kominternu w całkowitej zależności. 
Inni natomiast utrzymują, że Komin­
tern jest tylko narzędziem w rękach 
Rządu Sowieckiego, używanym dla ce­
lów polityki zagranicznej i że właści­
wie samodzielnej roli nie odgrywa.

Pojmowanie Kominternu, jako na­
rzędzia władzy sowieckiej, znane jako 
pogląd rosyjskiego profesora Ustriało- 
wa, wydaje się bardzo zbliźonem do 
prawdy.

Berliński Rui słusznie podkreśla, że 
we wszystkiem, co dotyczy Partj i Ko­
munistycznej należy odróżniać istot­
nie rozstrzygającą i rozkazującą gru­
pę przewódców i wielkie, płynne, po­
zbawione własnej woli masy, przybie­
rane w taki lub inny strój.

Jądro Kominternu i jądro Rządu 
Sowietów stanowią jedne i tesáme oso­
by. Niemasz tu mowy o podobieństwach 
lecz o zupełnej tożsamości.

Rui pisze:
— Dawniej Zinowjew i Dzierżyński, 

■dziś Bucharin i Mężyński, dawniej 
Lenin i Trockij, dziś Stalin i Woroszi- 
łcw, dawniej i dziś Rykew, Rudzutok, 
Jagoda, Mílutin, Ordžokidže i in. 
Wszyscy ci panowie zupełnie tak sam.o 
kierują polityką wewnętrzną w Z. S. S. 
R., jak i Kominternem. Nie zawsze mo­
gą oni wyraźnie powiedzieć dlaczego 
•dziś robią to lub owo w imieniu Rządu 
Sowieckiego, a jutro w imieniu Komin­
ternu. Nawet Prezes Kominternu M. 
Bucharin mógłby swą mowę inaugura­
cyjną wygłosić z powodzeniem na ze­
braniu moskiewskiej jaczejki fąbrycz- 
ttej, Awiochima lub też spółdzielni 
szewców.

Przed kilku laty p. Cziczerin, będąc 
przyparty do muru, wystąpił z prośbą 
wytłumaczenia Zachodowi różnic za­
chodzących rzekomo pomiędzy Komin­
ternem a Rządem Sowietów. Czynił to 
bez głębokiego przekonania, ale cu­
dzoziemska dyplomacja i publicysty­
ka, słabo orjentująca się w sprawach 
rosyjskich, uwiarzyła. Próba powiodła 
Się. Odtąd w Zachodniej Europie, a na­
wet w Polsce pokutuje opinja, iż Ko­
mintern i Rząd Sowiecki, to dwa od­
rębne ciała, chociaż pozostające w 
bliskich stosunkach.

Jak błędny jest taki pogląd wystar­
czy przyjrzeć się roli cudzoziemskich 
członków Kominternu, przebywających 
W Moskwie. Czyż działacze ci nie są 
zmajoryzowani doszczętnie przez ko­
munistów rosyjskich, słuchających roz­
kazów pp. Bucharina, Stalina i Mę- 
źyńsKiego? Czyż na Zachodzie, m. in. 
i w Polsce, nie powstają wieczne fer­
menty wśród komunistów, buntujących 
się przeciw rozkazom komunistów ro­
syjskich?
. Sprawa jest całkiem jasna.7 Jedni

_c sami ludzie stanowią i Komintern 
S Rząd Sowietów. Chodzi oczywiście o 
działaczy głównych, o rozkazodawców, 
wszyscy pozostali, zwłaszcza w Komin- 
temie, to tylko dekoracja, czasem na­
wet bardzo kosztowna, ale potrzebna 
. jskwie dla zamydlenia oczu.

. przewódców komunistów ro­
syjskich, która zagarnęła władzę w b. 
■mperjum Caiów. ma jak Janus dwa 
oblicza: przez jedne usta padają sło­
wa o pokojowości Sowietów, a przez 
^ru,g*e ^as^a Pcdburzające masy w 
I aństwach sąsiednich przeciw prawo­
witej władzy.

Rzecz przytem godna uwagi, że ko- . 
muniści, plugawiący rządy fa rżuazyj- 
ne i potępiający całą przeszłość Rosji, : 
w gruncie rzeczy uprawiają konsek­
wentnie w dalszym ciągu przebiegłą 
Politykę carów, dążąc do podbojów i 
rozszerzenia swych wpływów na 
Wschód i Zachód. Rola Kominternu

P°li*ycc jest bardzo widoczna.
Nie należy więc dopatrywać się róż- ‘ 

Hic tam, gdzie one nie istnieją. 1

WIEDEŃ, 29,7. PAT. Donoszą z Bia­
łogrodu, że Minster Sprawiedlwości 
przesłał Skupczynie pismo sędziego 
śledczego, domagające się wydania 
posłów Racziica, pakoteż Popowicza i

; STRZAŁY W POBLIŻU WILLI RA DICZA
WIEDEŃ, 29,7. PAT. Według do- oddano kilka strzałów. Policja nie 

niesień dzienników z Zagrzebia, w so- znalazła dotychczas sprawców zama- 
botę w nocy, w pobliżu willi Radicza, chu.

STAN ZDROWIA RADICZA
felAŁOGRÓD, 29,7. PAT. Stan zdro, Zachodzi możliwość bardzo ciężkich 

wia Radicza budzi poważne obawyJ komplikacji z chorobą cukrową.

MIANOWANIE ZASTĘPCY MIN. S PR. ZAGR.
BIAŁOGRÓD, 29,7. PT. Król podpi 

sał w dniu 
ważniający

SPRAWA FAŁSZERZY 
CZERWOŃCÓW

BERLIN. 29.7. PAT. Według informa­
cji dzienników, osoby aresztowane w swo­
im czasie w związku z aferą fałszowania 
czerwońców, mają zostać na podstawie o- 
głoszonej amnestji zwolnieni z więzienia, 
zaś dochodzenia w tej sprawie zostaną u- 
morzone.

Afera fałszowania czerwońców, która 
nabrała tak wielkiego rozgłosu w Niem­
czech i zagranicą, miała podkład wybitnie 
polityczny. Wplątani w nią emigranci gru­
zińscy w porozumieniu z skrajnie prawi- 
cowemi żywiołami niemieckiemi, opraco­
wali plan fałszowania czerwońców na 
większą skalę, spodziewając się, że przez 
poderwanie waluty sowieckiej potrafią 
wywołać zaburzenia socjalne w Rosji, a 
tem samem wzmocnić akcję niepodległo­
ściową emigracji gruzińskiej.

SKUTKI BEZROBOCIA W ANGLJI 
LONDYN, 29.7. PAT. Podsekretarz dla Spraw 
Dominiów i Przewodniczący Komitetu do 
.Spraw Zamorskiej Kolonizacji, Lord Lovât, 
udając się do Kanady w celu przedyskuto­
wania z miejscowemi władzami spraw, zwią 
zanych z emligracją i sprawozdaniem prze-[

robotników z okręgów, dotkniętych kryzy-j . •
Leon Radziejowski Ucm ekoaromfeanym» miecjwcn.
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WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA

ZA CZERWONYM KORDONEM

H. Łub.

O ZABÓJSTWO RASPUTINA

wa,

Upaîy W Hiszpan#. —- Wedtuś doniesień » 
prowincji na terytorium całej niemal Hisz­
panii panują niesłychane upały. Największa 
lala upałów nawiedziła Andaluzję 1 Kastylię. 
Upały odbiły się na urodzajach zwłaszcza wo 
bec suszy, która trwa tyjtaj przez czas dłuż­
szy. W niektórych okolicach południowej Hk 
szpanji temperatura dochodziła do 60° G.

Uniwersytet Radiowy w Gryfji. — Uni­
wersytet w Gryfji zamierza w nadchodzącym 
roku szkolnym zorganizować wykłady po­
wszechne przez radio, W wykładach tych 
wezmą udział tylko profesorowie Uniwersy­
tetu tamtejszego. Rektorat Uniwersytetu u- 
zyskał już zezwolenie na urządzenie specjał 
nego studja, które będzie połączone kablem 
z radiostacją przekaźnikową w Szczecinie, 
Czy wykłady te będą transmitowane przez 
Koenigswusterhansen, jeszcze nie jest zdecy­
dowane, jak również niewiadomo, czy będzie 
to tytko urządzenie na jeden sezon, czy też pj> 
zostanie na stale.

Spadek Liczby Urodzin we Włoszech. —* 
Liczba narodzin w Italjl spadla w ciągu o- 
statnich 20 lat z 35 proc, na 27 proc. We 
wszystkich minastach włoskich, • położonych 
na północ od Rzymu, liczba narodzin spa­
dla tak dalece, iż przewyższa ją j*uż Kczba 
zgonów.

Testament Ideowy Bar. de Coubertin.
Baron de Coubertin, twórca nowoczesnych 
igrzysk olimpijskich, który z powodu choro­
by nie mógł przybyć obecnie do Amsterda­
mu, przysłał do wszystkich uczestników >- 
grzysk swój testament ideowy, w którym za­
znacza, źe niema nadziei ujrzenia Olimpiady 
w Los Angelos. Apeluje on do olim, 'jeżyków, 
by starali się jakna jus liniej dzierżyć sztan­
dar idei olimpijskiej i pamiętali zawsze o 
tern, źe mają zachowywać wierność hasłom 
Olimpiady. P. Coubertin m. in. podkreśla, źe 
jest przeciwnikiem udziału kobiet w igrzys­
kach olimpijskich.

Kongres Radiologów w Sztokholmie, —, 
Kongres Radiologów został zamknięty, po 
stwierdzeniu raz jeszcze, iż Ill-ci Kongres 
w r. 1931 odbędzie się w Paryżu.

W Zaporożu, na Ukrainie Sowiec­
kiej, odbył się proces 24 członków u- 
kraińskiego przeciwsowieckiego od­
działu powstańczego. Czterech oskar­
żonych skazano na karę śmierci.

•— Nie jest to proces polityczny, je­
dynie zwykła sprawa cywilna. Podją­
łem się jej na prośbę ks. Jussupowa 
i jestem przekonany, źe ją wygram. 
Gdyby przyznało się rację córce 
Rasputina, wtedy otwarłyby się, zu­
pełnie choatyczne widoki... Zamordo­
wanie Rasputina stało się wstępem do 
rewolucji bolszewickiej, Padł on ofia­
rą nie Jussupowa, lecz przeznaczenia, 
stał się jedną z pierwszych ofiar wiel­
kiej rewolucji. Za nim poszli inni. 
Ministrowie, uczeni, dyplomaci, ka­
pitaliści. Car z całą swą rodziną... 
Potem ofiary węgierskiej konnicy,,. 
Kust Eisner, Liebknecht, Rathenau... 
Czyż to były indywidualne zbrodnie, 
za które żądać by można odszkodo­
wania? Czyż Trybunał Cywilny może 
rozsądzić jeden z epizodów historji 
świata?

Pisma sowieckie podają szczegóły z 
procesu rzekomych szpiegów łotew­
skich, odbywającego się obecnie w 
Sądzie Okręgowym w Leningradzie. 
Pierwsze miejsce na ławie oskarżo­
nych zajmuje niejaki Wołowik, były 
podwładny atamana Sergiczenko, któ-

Na podstawie wyroków sowieckie­
go Sądu Okręgowego w Leningradzie 
rozstrzelano pod zarzutem bandytyz­
mu politycznego niejakiego Nowiko- 

Tretjakowa, Pytko-Pytkowskie- 
go, Karianina, Juszczaka i Kuznieco- 
wa.

Międzynarodowy Kongres Rysowniczy w 
Pradze. — W niedzielę dnia 29-go b. nu od.-» 
było się uroczyste otwarcie Międzynarodo­
wego Kongresu Rysowniczego, w kitórym bie 
rze udział 3000 uczestników, przedstawicieli 
26-ciu krajów, z czego 15 urządziło jednocze­
śnie wystawę. Największa ilość osób przy­
była ze Stanów Zjednoczonych, które repre­
zentuje 700 uczestników. Z kolei idzie Anglia 
352 uczestników, Niemcy 200, Polska 120, 
Francja 45, Szwajcaria j Szwecja po 40 każ­
da. Kongres potrwa 7 dni 1 obejmie 96 ko re­
ferencji. Językami obrad są, francuski, an­
gielski i niemiecki. W dniu 1 sierpnia Prezy­
dent Masaryk wydaje przyjęcie na Cześć go^ 
ści zagranicznych.

Centralny Komitet Sowieckiej Par- 
tji Komunistycznej rozesłał do wszyst 
kich organizacji partyjnych okólnik, 
w którym zwraca uwagę tych organi­
zacji na konieczność zwalczania wpły 
wu duchowieństwa prawosławnego. 
Wpływ ten który ucierpiał znacznie 
z powodu wypadków rewolucyjnych, 
wzrasta obecnie i tamuje rozwój pro­
pagandy •komunizmu.

Z powodu wystosowania tego okól­
nika, zamieszczają pisma sowieckie 
szereg wiadomości z życia cerkiewne­
go Rosji współczesnej. Z wiadomsci 
tych wynika, że wbrew licznym dekre 
tom sowieckim, klasztory prawosław­
ne na Wielkorusi i na Ukrainie istnie­
ją nadal. Liczba duchownych prawo­
sławnych v/ ZSRR, wynosi przeszło 
25.000 osób, w tej liczbie jest wielu 
duchownych, którzy otrzymali wy­
święcenie kapłańskie po rewolucji i 
pochodzą bądź z inteligencji, bądź z 
włościaństwa rosyjskiego. Duchowień 
stwo prawosławne utrzymuje w Rosji 
3 Akademje Duchowe i szerg duchów 
nych szkół średnich, wydaje liczne pi­
sma i ulotki. Nakład tej literatury 
przekracza 20-krotnie nakład pism 
ateistycznych, W miejscowościach 
wiejskich cerkwie restaurowane i u- 
piększane są na koszt ludności. Du­
chowieństwo, które nie otrzymuje, o- 
czywiście, żadnych zasiłków ze skar­
bu Państwa Sowieckiego, utrzymuje 
się również na koszt ludności.

W dyskusji nad referatem Buchari­
na o sytuacji międzynarodowej komu­
nizmu pierwsi wystąpili komuniści nie­
mieccy Remmele i Münzenberg, Twier 
dzą oni, iż główny wysięk agitacyjny 
komunizmu powinien być zwrócony 
przeciwko socjal-demokracji jako czyn 
nika, który w razie wybuchu wojny 
znajdzie się po stronie obozu kapitali­
stycznego, pociągając robotników do 
awantur wojennych. i

rego oddział powstańczy zl'kwidowa- 
no w 1926 roku w powiecie Sebcź- 
skim, Wołownlk ukrywał się odtąd na 
Uralu i na Syberji, zajmując się rzeko­
mo szpiegostwem na rzecz Łotwy. 
Drugi oskarżony Włodzimierz Bajkcw 
trudnił się rzekomo szpiegostwem w 
Leningradzie. Wraz nim aresztowano 
brata jego, siostrę i dwóch znajomych. 
Lebediewa, Nejkszana i Kadyka a- 
resz-towano w chwili przekraczania 
granicy łotewsko-sowieckiej i osadzo­
no również na ławie oskarżonych 
wraz z wyżej wymienionemu

nia cywilnego opierać na żadnym pra­
womocnym wyroku, natomiast może­
my opierać się jedynie na wiarygod- 
nem zeznaniu sprawcy, który przy­
znawszy się publicznie do zbrodni, 
nieświadomie postawił na porządku 
dziennym sprawę odszkodowania z 
powodu popełnionego przezeń mor­
derstwa. Córka Rasputina sprawę tę 
podniosła i w najbliższym roku bę­
dzie ona rozpatrzona w Pierwszej Iz­
bie Trybunału Cywilnego w Paryżu. 
Mojem zdaniem osobistem, córka Ra­
sputina ma rację. Życie ludzkie jest 
święte i nie wolno zabijać, ani dla ko­
rzyści materjalnej, ani dla celów ide­
alnych. Morderca jeżeli nie będzie 
mógł być ukarany, będzie wyrokiem 
sądu napiętnowany.

Adwokat ks. Jussupowa p. Mow- 
Giofferni mówi:

Podjąłem się tej' sprawy jedynie przez 
litość. W procesie tym nie chodzi bo­
wiem tylko o pieniądze. Morderca 
szczyci się swą zbrodnią i obrzuca 
błotem swą ofiarę, spoczywającą już 
w grobie. Córka Rasputina walczy o 
dobre imię swego ojca. A zresztą nie 
chodzi tu tylko o oszczerstwo. Oskar­
żamy ks. Jussupowa o morderstwo, Z 
punktu widzenia prawa karnego sądy 
francuskie nic mu zrobić nie mogą, 
ale chodzi tu o skargę cywilną, która 
jest niewątpliwie uzasadniona prawem 
francuskiem, ponieważ zarówno stro­
na oskarżająca, jak i oskarżona za­
mieszkują we Francji i sam czyn, na 
którym skargę naszą opieramy został 
popełniony. Tu bowiem ks, Jussupow 
wydał swą książkę, w której otwarcie 
się szczyci, że zamordował okrutnie 
Rasputina. Nie możemy naszego żąda-
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] miała duże powodzenie, a obecnie 
. j podobno zakupiono ją do Ameryki.

Mam wrażenie, źe w Ameryce cieszyć 
. się będzie również powodzeniem. Jest 

w niej bowiem pewne pokrewieństwo 
duchowe ze sztukami rdzennie ame­
rykańskimi, przystosowanymi do gu­
stów amerykańskich. Tajemniczość, 
operowanie sensacyjnymi efektami 
scenicznymi, a nawet po rozwiązaniu 
wszystkich powikłań t. zw. dobre za­
kończenie, to typowe rekwizyta z 
pracowni autorów Pociągów Widm, 
Broadwoyów itd.

Jako Europejczyk starał się jednak 
p. Goetz dać swej komedji głębsze 
znaczenie. Groteskowo ujęty akt drugi 
jest n. p. dobrą satyrą sposobów wy­
miaru sprawiedliwości. To, źe autor 
jest jednocześnie aktorem, poszło ko­
medji na dobre, P. Goetz zna dobrze 
całą robotę sceniczną i umie utrzymać 
do końca w napięciu uwagę widza. 
Miarą zainteresowania się publiczności 
jest fakt głośnych szeptów, jakie roz­
legły się w teatrze po ogłoszeniu wyro­
ku w akcie drugim, rozgrywającym się 
w sądzie. Wszyscy mieli wrażenie, źe 
asystują bardzo ciekawej i sensacyjnej 

i rozprawie sądowej, przejmując się ży­
wo jej przebiegiem.

Komedja zagrana dobrze. W głów­
nej roli p. Maszyński mógł zabłysnąć 
nowym, a przynajmniej szerszej pub­
liczności nieznanym dotychczas talen­
tem... prestidigatorskim, pozatem roz­
taczając jak zwykle wiele humoru i 
werwy,

P. Samborski podkreślił jeszcze gro- 
teskowosć sceny w sądzie, wpadając 
chwilami w szarżę, która niemniej jed­
nak budziła wybuchy zadowolenia. 
Reszta artystów z niezwykle uroczą 
p. Kamińską na czele, zagrała bardzo 
poprawnie.

Zaaktualizowany prolog i epilog

W Paryżu ma się odbyć ciekawy 
proces, wytoczony przez córkę Raspu­
tina ks, Jussupowowi, który zabił jej 
ojca, aby ratować Rosję od wpływu 
tego potwora.

Adwokat córki Rasputina p. Mau­
rice Garçon mówi:

— W dziennikach dano wyraz po­
głosce, jakoby za skargą córki Raspu­
tina tkwiły względy (jakiejś wyższej 
polityki. Nic podobnego. Skarży jedy­
nie biedna, przez wszystkich niena­
widzona a jednak dumna kobieta, pa­
ni Sołowiew, z domu Rasputin, Gdy 
do mnie przyszła zajmowała posadę 
gospodyni i prowadziła bardzo skrom­
ne życie ubogiej wdowy. Od tej pory 
straciła i tę nędzną posadę, gdyż! 
wszczęty proces rzucił na nią cień.j 
Dziennikarze poczęli ją oblęgać, wskuj 
tek czego, wymówiono jej posadę.

Rada Komisarzy Ludowych ogłosiła 
dekret o prawie literatów sowieckich 
na dodatkową przestrzeń mieszkalną 
w miastach rosyjskich. Według dekre­
tu literatom przysługuje prawo prosić 
Sowiety miejskie o powiększenie licz­
by zajmowanych pokojów według nor­
my, która będzie ogłoszona dodatko­
wo. Podania kierowane będą przez 
Sowiety miejskie do komisji kwalifi­
kacyjnych, złożonych z delegatów 
Komisarjatu Ludowego Oświaty, 
Związku Literatów Sowieckich oraz 
Związku Zawodowego Robotników 
Przemysłu Drukarskiego. Od decyzji 
tych komisji zależyć będzie uwzględ­
nienie podania w każdym szczególnym 
wypadku.

Bardzo mądre uwagi usłyszeliśmy 
wczoraj w prologu i epilogu komedji 
p. Goetza, doskonale zaaktualizo- 
wanych i do stosunków warszawskich 
przystosowanych przez pseudonima 
Tena. A najmądrzejszą i tak dobrze 
malującą nasze stosunki jest wyrażo­
na w zdaniu brzmiącem mniej więcej 
tak:

— Sztuka jest wprawdzie okropna, 
ale jest zagranicznego pochodzenia. 
A to grunt... Publiczności z pewnością 
się spodoba...

Otóż to właśnie! Takie utarło się 
mniemanie wśród dyrekcji teatrów, 
źe wystarczy plomba zagraniczna, a- 
by publiczność'szalała z zachwytu, a 
sztuka robiła kasę. W myśl tej dewizy 
postępują wszystkie prawie teatry 
warszawskie, o czem świadczy smut­
ny bilans repertuarowy tegorocznego 
sezonu, Wyjątek tworzą może Teatr 
Polski i Mały, gdzie sztuki polskie sta 
nowiły jedną trzecią ogólnej ilości i 
zapełniły blisko 40 proc, przedsta­
wień, zadając tern kłam utartemu 
mniemaniu o niechęci publiczności do 
własnej twórczości.

Oczywiście poziom tej' obecnej’ na­
szej twórczości teatralnej nie jest zbyt; 
wysoki, ale mimoto nie wytrzymuje 
porównania z tuzinami tych miernot 
zagranicznych, które wystawiono w 
teatrach warszawskich w ciągu tego­
rocznego sezonu. Jakiż cel był wysta­
wienia tych zagranicznych krymina­
łów, poprzedzanych niezwykle szum­
ną reklamą, nie wiadomo. Mniemanie 
bowiem o bezkrytyzmie publiczności 
warszawskiej w stosunku właśnie do 
tych sztuk zagranicznych, jest grubo 
przesadne,

Uwag tych bez zastrzeżeń nie moż­
na stosować do wczorajszej premje-l 
ry w teatrze Polskim. Treścią komę-! 
dji p. Goetza są wprawdzie sprawy! 
kryminalne, ale ją samą kryminałem przez Tena, bardzo dowcipny. ' 
nazwać trudno. W Berlinie i Wiedniu

Burze w Szwajcar#. — Gwałtowne burźe 
szalały w okolicach Lozanny, Zurychu i Ap-» 

1 pen żeli.

BOLESŁAW OSKARD 10)

KRZYK WPOCIĄGU
Mężczyzna czuł, że kibić kobiety 

słania mu się w ramionach, że dusza 
się wyzwala z ciała, ze duszę tę po­
siadł już niepodzielnie, źe przytuliła 
się ona w najgłębszym zakątku, w naj­
większej tajemnicy w nim samym. Że 
ciało jest bezbronne i bezradne, źe 
zdane jest całkowicie na jego łaskę i 
niełaskę, źe trzyma je w ramionach, 
akby trzymał własne serce, które 
wschodzącemu słońcu chciał poka­
zać...

Kobieta odwróciła twarz ku twa­
rzy mężczyzny. Znowu spotkały się 
ich oczy. Stopiły się oczy te w sobie, 
utonęły przepastnie w głębinach roz­
kosznej tajemnicy. Trzymał ją mocno 
w ramionach. Uścisk tych ramion sta­
wał się silniejszy. Ramiona były jak 
płomienie ognia, w których ciało ko­
biety się spalało, czyniło z siebie o- 
fiarę posłuszną rozpętanym zmysłom. 
Zarzuciła mu lii je ramion na szyję. 
Usta miała rozkosznie otwarte. Świat 
zawirował obojgu przed oczyma. Za­
kręcił się w opętańczej rozkoszy zmy­
słowej,

— Jerzy mój... Kochany... — szep­
tały mdlejące usta kobiece.

— Maryś... — płomienny szept wy­
dobywał się z męskiej piersi.

Przywarł ustami do kielicha ust i 
pił chciwie rozkosz bez pamięci. U- 
niósł ją prawie w ramionach. Przegię­
ła mu się, jak łodyga kwiatu, przechy­
liła się rozkosznie.

— Jerzy,..
— Maryś...
Trwało to zaledwie sekundy, Ale 

w sekundach takich giną światy i two­
rzą się światy.

Kobieta ujrzała przed oczyma wy­
nurzający się z mroku szalejących 
przedmiotów maleńki światek, w któ­
rym mieszkało jej serce. Pożar poca­
łunków męskich obudził naglę inny

świat, wyczarował go niespodziewanie. 
Ramiona męskie obejmujące kibić, 
przywiodły przed próg świadomości 
maleńkie linijki dziecięcych ramion, 
które czuła zawsze na swojej piersi 
matki. Stało się to nagle, błyskawicz­
nie. Z pod przymkniętych rzęs ujrzała 
najwyraźniej główkę dziecięcą. Usły­
szała głos przywołujący ją do siebie. 
Poczuła zapach główki jasnej, niewin­
nej. Miała ją przy sobie, obejmowała 
troskliwie matczynemi rękami.

Ï nagle ujrzała, źe nad główką 
dziecięcą nachyla się głowa straszna, 
potworna, trupio blada, o świecących 
oczodołach. Że potworna postać z 
dzwoniącemi piszczelami zbliża się do 
jasnej główki, nachyla się nad nią, już, 
już, wyciągnąć ma piszczele rąk po 
jasną główkę... Z jamy ustnej wydoby­
wa się potworny śmiech... Przerażona 
główka szuka na jej łonie matczynem 
ucieczki. Czuje uścisk potwornych ra­
mion na sobie. Ramiona te chcą wy­
rwać jej szczęście. Grożą jej maleń­
stwu śmiercią. Zimny pot śmiertelny 
występuje obficie, jak rosa ranna na 
kwiatach, na czole kobiety. Dreszcz 
przerażenia wstrząsa nią całą i ściska 
serce. Dokoła serca czuje ucisk strasz­
liwy. Dech w piersi zamiera powoli. 
Ostatkiem sił kobieta odpycha niena­
wistny uścisk ramion. Ostatkiem sił 
pragnie bronić życia swego maleń­
stwa.

Z piersi kobiety wydziera się krzyk 
okropny, przeraźliwy. Krzyk duszy 
matczynej w obronie własnego szczęś­
cia. Krzyk ten przeciął powietrze, za­
głuszył na jedną krótką chwilę łoskot 
pociągu.

Biedroń odskoczył, jak rażony prą­
dem. Oprzytomniał w jednem oka­
mgnieniu.

W jednem mgnieniu oka zatrzymał 
się przed jego oczyma świat wirujący, 
zwarjowany. Słychać było jedynie tur­
kot kół pociągu, wybijających miarowe 
uderzenia w stalowy gościniec. Biedro­
niowi skronie waliły jak młotem. Myśli 
wyczyniały takąsamą sarbandę, jak

pociąg wystukujący wściekłą melodję 
po szynach. Świadomość wracała szyb­
ko. Świadomość chłodna, męska. Wra­
cała kontrola nad zmysłami surowa, 
wracał w swoje zapomniane na chwilę 
prawa obyczaj, surowe własne prawo, 
obowiązujące myśl i każdy uczynek. 
Dzień się czynił za oknem wagonu. 
Dzień nowy w życiu człowieka.

Kobieta tymczasem zerwała się w 
przerażeniu. Stała przed mężczyzną 
blada. Znieruchomiała, sztywna, była 
jak posąg grecki w skamieniałym bólu 
zastygły. Oczy miała skierowane na 
mężczyznę. Bił z nich jednych blask 
żywy, przejmujący, triumfujący zwy­
cięstwem..

— Co pani jest,..? Co się stało? — 
szeptem pytał Biedroń.

Kobiefa spojrzała z wyrzutem, w 
którym było coś z rozumnego przeba­
czenia. Odwróciła się plecami. Szybko 
poprawiać poczęła na sobie toaletę. Na 
twarzy pojawiły się gorączkowe ru­
mieńce.

— Pani Marjo.. Co pani jest — do­
pytywał Biedroń.

Kobieta odwróciła się nagle. W o- 
czach jej jaśniała duma urażona. Oczy 
rzucały błyski fosforyzujące gniewu 
i urażonej godności kobiecej. Była, jak 
człowiek, który zdążył wyrwać się z 
objęć śmierci. Pełne płuca falowały 
szybko, w rytmie przyśpieszonym.

— Proszę spamiętać... Broniłajm się 
przed katastrofą... /

Biedroń pochylił głowę przed, kobie­
tą. Zrozumiał. Otworzył mu się świa­
tek maleńki, którego nie znał, ale o 
którym sam przecież mówił niedawno 
i którego tak bronił wytrwale. A w 
światku tym kobieta ta właśnie była 
panią i królową własnego szczęścia.

— Przepraszam... — padło jedno sło 
wo z ust mężczyzny.

Kobieta kiwnęła głową. I odwróciła 
się do okna.

Zgrzytliwe stuki pociągu zwalniały, 
stawały się wolniejsze. Wreszcie po­
ciąg stanął na stacji. Pani Marja zer­
wała się nagłym ruchem z miejsca«

— Jezus Mar ja, J Moja stacja!
Biedroń machinalnie otworzył okno 

i przywołał tragarza. Czekał, sam 
nie wiedząc na co. Kobieta nie zwra­
cała na niego wcale uwagi. Zajęta była 
porządkowaniem drobiazgów.

— Żegnam pana...! — powiedziała 
na odchodnem, w chwili, kiedy tragarz 
wynosił bagaże.

Biedroń złożył głęboki ukłon. Chciał 
podać jej płaszcz, ale uprzedziła go 
błyskawicznie, narzucając go sobie sa 
ma na ramiona, Chciał podejść bliżej, 
ale nogi odmówiły mu posłuszeństwa. 
Chciał coś powiedzieć, ale słowa u- 
tknęły mu w gardle. Wogóle czuł do­
koła siebie niepokój i dziwny wstyd. 
Wstyd, który go trzymał za poły, któ­
ry krępował mu nogi, zamykał mu 
twarz dłonią usta, groził zimnym 
stalowym błyskiem oczu.

Widział jeszcze przez okno, jak po­
suwała się szybko kobieta. Chciał 
wołać, chciał przepraszać, chciał się 
z czegoś tłómaczyć, błagać o zmiło- 
łowanie, o wybaczenie. Szła przez pe­
ron szybkim krokiem. Ani razu nie 
rzuciła okiem w okno z którego wy­
glądał bezradnie, rażony jak gromem.

Pociąg ruszył, a Biedroń wychylony 
przez okno, ciągle patrzał, w prze­
strzeń niemą i pustą.

— Maryś...
Pociąg wystukiwać począł znowu 

coraz głośniej melodję monotonną, A 
w stuku tym i w łoskocie wagonu wy­
raźnie słyszał Biedroń słowo słodkie, 
pełne niewysłowionej rozkoszy:

>— Maryś... Maryś... Maryś...
Krajobraz wirował mu przed oczy­

ma błędny. Uciekały drzewa, domki, 
wzgórza, strumienie. Kręciły się pola 
powleczone runią, fjoletowe role świa- 
źo uprawne, pastwiska i łąki zielenie­
jące, szmaragdowe. A w tańcu tym 
wszędzie spostrzegał ją, Maryś, 
przesyłającą mu pożegnanie. Biegł 
cień jej jasny równo z pociągiem, coś 
szeptał mu w uszy słodkiego. Nie znaj­
dował żadnej dla siebie zapory, żad­
nej nie było dlań przeszkody na dro­

dze. Przebiegł bór gęsty, przepływał 
strumienie, rzeki, przewiercał zbo­
cza wzgórz. Widział go Biedroń wszę­
dzie. Szedł biegł, płynął, tuż przy ok­
nie wagonu. Przerzynał wiatr, który 
dzwonił o szyby okienne. A w wie­
trze tym Biedroń wyraźnie słyszał cią 
gle słodkie imię:

— Maryś... Maryś... Maryś...
Głowę wsparł o oparcie siedzenia 

w głębi. Sen kleił mu powieki. Brał 
go znowu w niepodzielne władanie, W 
półśnie widział jeszcze rozwarte roz­
kosznie szeroko f jolko we oczy, bez­
granicznie oddające mu się w ekstazie 
rozkosznej usta przepyszną kibić 
czuł w ramionach, pocałunkami po­
krywał alabastrowe ramiona, łabędzi 
kark.

Otwierał oczy, silił się przywrócić 
świadomość rozkoszy minionej, ma­
rzył. I znowu wpadł w półsen. Przed 
oczyma przesuwały mu się bajeczne 
obrazy...

Znowu kleiły mu się powieki.
W tern, rozdarł mu uszy straszli­

wy krzyk. Maryś, której wprawdzie 
nie posiadł, ale którą miał w obję­
ciach, którą pokrywał ramionami, 
szeptem pocałunków kołysał do snu 
rozkosznie, krzyknęłal rozpaczliwie.

Biedroń otworzył oczy. Niepokój 
siedział mu na twarzy. Niepokój stalo­
wym błyskiem oczu groził mu w twarz. 
Biedroń nie odrazu mógł znowu 
wrócić w półsen. Pozbawiały go spo­
koju widziadła przykre, widziadła 
wywołane z głębin własnego sumie­
nia. Czepiały go się rąk, ramion, rzu­
cały mu się do szyi, targały na nim o- 
dzież, rwały na nim włosy. Biedroń o- 
twierał oczy przerażony. Całą przy­
woływać na pomoc wolę, naprężał ją, 
jak cięciwę łuku. Widziadła wtedy 
pierzchały precz, przychodził znowu 
półsen rozkoszny, wracały marzenia«

A pociąg biegł naprzód szalony.

KONIEC
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SPORT P. PREZYDENT RZPLTEJ 
W POZNANIU

PIŁKA NOŻNA I
Legja — Śląsk 3:1 (1:0). — Śląsk okazał się 

drużyną lepszą ni żby się wydawało sądząc 
z jego ostatniej lokaty w mistrzostwie Ligi. 
Jest to drużyna z którą trzeba walczyć by 
(zwyciężyć, tak łatwo poinktów Śląsk obec­
nie nie będzie oddawał. Podniesienie się po- 
iziomu drużyny dowodzi, że częste gry z sil­
nymi przeciwnikami, muszą dodatnio wpły­
nąć na formę graczy, poziom techniczny dru­
żyny i odporność fizyczną.

To są dodatnie cechy mistrzostw LfgL U- 
Jemne, to pewnego rodzaju pańszczyzna, ja­
ką odbywają gracze, kopiąc piłkę z meczu na 
mecz co niedziela, a czasami i dwa dni z rzę­
du.

Jakoś nikt z Ligi spaść nie chce, a ofiary 
muszą być aż itrzy, bo tyle drużyn spada w 
roku bieżącym z Ligi. Śląsk, niestety, mimo 
podniesienia się w klasie, nie zdoła nadrobić 
straconych już punktów, a wywalczać sobie 
■zwycięstwa jeszcze nie potrafi.

Tak było i wczoraj. Mimo częstych okazji, 
TwJaszcza do przerwy do uzyskania bramki, 
goście nie zdobyli się na wieńczący dzieło 
końcowy wysiłek. Natomiast słaba w tym o- 
kresie gry Legja, uzyskała bramkę z piękne­
go strzału Łańki, który z dużą korzyścią dla 
swego klubu, znów rozpoczął grać w piłkę, 
tym razem na pozycji prawego łącznika.

Po przerwie, mimo dobrej obrony Śląska, 
Lańko strzela główką drugą bramkę, a na­
stępnie Wipiiewski trzecią. Goście strzelają 
bramkę pod sam koniec gry, do ostatnich 
chwil nie zrażając się niekorzystnym dla sie­
bie wynikiem.

Mecz prowadził, z widocznym brakiem ru­
tyny. P. Zweig ze Lwowa.

Mecze Ligowe na Prowincji:
Katowice. Pogoń (Lwów) — Ruch (Wielkie 

Hajduki) 3:1 (2:0). Gra stała <na bardzo nis­
kim poziomie, obie drużyny grały bardzo 
słabo, zwłaszcza Pogoń, która swe zwycię­
stwo zawdzięcza jedynie szczęściu. Bramki 
dla Pogoni strzelili: Bacz, Kuchař i Maurer. 
Dla Ruchu honorową bramkę zdobył Uchwal.

Łódź. Turyści — Czarni (Lwów) 3:0 (0:0). 
Czarni grali słabo, a u Turystów wyróżni­
ła się produktywną grą pomoc. Bramki dla 
Turystów strzelili Węglowski 2, Kubik 1. 
Widzów 2 tysiące. Sędziował p. Arczyński 
X Krakowa.

Poznań. Warta — Ł. K. S. (Łódź) 3:2 (3:2). 
Gra zwłaszcza w pierwszej połowie bardzo 
ciekawa. W drugiej części gry tempo słab­
nie. Sędzia p. Lustgarten z Krakowa.

Toruń. 1 F. C. — T. K. S. (4:3 (1:2). Obie 
drużyny w pełnych składach. W czasie gry 
uwidoczniła się bardzo poważna przewaga 
T. K. S., który przegrał niezasłużenie. W dru 
giej połowie T. K. S, grał w dziesiątkę. 
Bramki dla T. K. S. strzelili: Suchocki 2 i 
Gumowski 1, dla 1 F. C. Goerlitz 2, Kozok 
i Joszke po jednej. Publiczności 2.000. Sędzia 
p. Biro ze Lwowa.

Lwów. Wisła — Hasmonea 1:0 (0:0). Wisła 
nie wykazała zupełnie mistrzowskiej formy. 
Masmonea grała bardzo dobrze i tylko mą­
drej taktyce pomocy Wisły, Wisła ma do za­
wdzięczenia zwycięstwo* Sędzia pi Rosen­
feld z Bielska.

Tabela Ligowa. — Po wczorajszych roz­
grywkach tabela ligowa przybrała wygląd 
następujący: 1) Warta, gier 15, punktów 23, 
stosunek bramek 32:18, 2) 1 F. C. gier 15, 
pkt. 22, st. br. 40:23, 3) Wisła gier 14, pkt. 20, 
st. br. 43:19, 4) Cracovia gier 14, pkt. 19, st. 
br. 31:20, 5) Polonia gier 14, pflst. 17, st. br. 
36:30, 6) Pogoń gier 15, pkt. 17, st. br. 35:37, 
7) Legja gier 15, pkt. 15, st. br. 33:24, 8) Czar­
ni gier 14, pkt. 15, st. br. 26:28, 9) Warsza­
wianka gier 14 pkt. 14, st. br. 26:27, 10) Tu­
ryści gier 16, pkt. 13, st. br. 26:33, 11) Ruch 
gier 15, pkt. 13, st. br. 18:24, 12) Hasmonea 
gier 14 pkt. 10, st. br. 28:29, 13) T. K. S. gier 
15, pkt. 9, st. br. 33:43, 14) Ł. K. S. gier 15, 
pkt. 9, st. br. 34:37, 15). Śląsk gier 15, pkt. 4, 
st. br. 14:52.

Mistrzostwo Piłkarskie Niemiec. — Wczo 
raj został rozegrany finał zawodów o mistrzo 
stwo piłkarskie Niemiec pomiędzy Hambur­
ger S. V. a Herthą (Berlin). W meczu zwy­
ciężył H. S. V. w stosunku 5:2 (3:1), zdoby­
wając w ten sposób mistrzostwo Niemiec.

OLIMPJADA
(Wiadomości PAT-lczneJK

Wczoraj, jako w pierwszym dniu zawodów 
olimpijskich, odbyły się następujące konku­
rencje lekkoatletyczne:

Pchnięcie kulą: 1) Kuck (St. Zjednoczone) 
15.87 m. rekord światowy, 2) Brix (St. Zjedn.) 
15.75, powyżej dotychczasowego rekordu 
światowego, 3) Hirschfeld (Niemcy) 15.78.

Skok wwyż: 1) King (St. Zjedn.) 1.94, 2) 
Hodges (St. Zjedn.) 1.91, 3) Monard (Fran­
cja 1.91 m.

W biegu 100 mtr. po 16, przedlblegach od­
było się sześć ćwierćfinałów:

I ćwierćfinał: 1) Legga (Potud. Af.), 2) Frite 
Patrick (Kanada) czas 10.8 *•»
II ćwierćfinał: 1) Mac Affister (U. S. A.) 10.8 
sek-, 2) Corts (Niemcy),

III ćwierćfinał: 1) Rüssel (U* S. A.) 10.8 
sek., 2) Houben (Niemcy),

IV ćwierćfinał: 1) William (Kanada) 10.6 
sek., rek. olimpijski wyrównany, 2) London 
<AVSćwierćfinał: 1) Wykoff (U. S. A.) 10.8, 2) 
Pina (Argentyna),

VI ćwierćfinał: 1) Braccy (U, S. A.) 10.8 
Rek., 2) Lammers (Niemcy). . ,

Odbyły się również dzisiaj prze obiegi 
600 mtr.:

I przedbieg: 1) Wilson (Kanada) 1:59,2.
II przedbieg: 1) Peltzer (Niemcy) 

1:57,4.
III. przedbieg: 1) Keller (?) (Francja) 

1;59 sek.
’lV. przedibieg: 1) Baraton (Francja) 

2:03,4 sek.
V. przedbieg; J) Lloyd Hahn (USA) 

1'56 8 sek.
VÍ. przedibieg: 1) Dengre (Argentyna) 

2:0113.
VII. przedbieg: .1) Serafin Martin (Frań 

cja) 1:56,8 sek., jako piąty przyszedł w 
czasie 2:00 sek. Malanowski (Polska), po­
zostawiając za sobą dwuch zawodników.

VIII. przedbieg: i) Edward (Kanada) 
1:59.4 sek.

Pozatem do półfinałów biegu 800 mtr. 
zakwalifikowali się następujący bardziej 
znani zawodnicy, którzy przyszli na dru­
kiem miejscu: Byhlen (Szwecja), Paul 
Martin (Szwajcarja), Angelhardt (Niem­
cy) i Lowe (Angija).

Przedbiegi biegu 400 mtr. z płotkami 
odbyło się sześć przedbiegów.

I przedbieg: 1] Lord Burghkey (Angija) 
67 sek,

II przedbieg: 1) Gibson (USA) 57 sek.
III przedbieg: 1) Viel (Francja) 56,2 

sek.
IV. przedbieg: 1) Taylor (USA) 55,2 

sek.
V. przedbieg: 1) A. Petersen (Szwecja) 

55,8 sek., 2) Kostrzewski (Polska) o pół 
metra z tyłu. W ten sposób Kostrzewski 
zakwalifikował się do półfinału.

VI. przedbieg: 1) Cubel (USA) 54.6.
Półfinały biegu 400 mtr. z płotkami:
I półfinał. Taylor (USA.) 53,4 sek., 2) 

Cuhel, 3) Burghley. Kostrzewski przy­
szedł w tym półfinale piąty, osiągając czas 
57 sek, i pozostawiając za sobą jednego 
zawodnika.

II półfinał: 1) Liwingstone (USA.) 54 
sek., 2) Facelii (Włochy), 3) Petersen 
(Szwecja).

Bieg 1GO00 mtr.: 1) Nurmi (Finlandia) 
czas 30:18,8 sek, rekord olimpijski pobity. 
Dotychczasowy rekord należał do Ritoli 
i wynosił 30:23,2 sek., 2) Ritola 30.19,4 
lepiej od rekordu, 3) Wido (Szwecja).

Oprócz tego odbyły się zaw'ody w pod­
noszeniu ciężarów. Rozegrano dotychczas 
finały w 3 waigach.

Waga piórkowa: 1) Andryszek (Au- 
strja), 287 i ół kg., 2) Gadetti (Włochy) 
282 i pół kg.

Waga lekka: 1) Helbig (Niemcy) i Ha­
as iAustrja) ox aequo po 322 i pół kg.

Waga średnia: 1) Franciszek Roger 
(Francja) 355 kg., 2) Galimberti (Wło­
chy) 332 i pół kg.

W turnieju szermierczym rozgrywano 
wczoraj spotkania drużynowe we florecie; 
Kolejność państw w każdej grupie:

I grupa: 1) Francja, 2) Danja, 3) Niem­
cy, 4) Rumunja.

II grupa: 1) Argentyna, 2) Belgja, 3) 
Hiszpanja, 4) Norwegja.

III grupa: 1) Węgry. 2) Holand ja, Ku­
ba, pomimo zgłoszenia nie startowała.

IV grupa: 1) Włochy, 2) Austrja, 3) An 
glja.

V grupa: 1) USA, 2) Szwacja, 3) Egipt,
Do finałów zaklasyfikowały się pierw­

sze dwie drużyny z każdej grupy. Dziś 
dalszy ciąg turnieju floretowego.

Prasa Niemiecka o Olimpiadzie. — Prasa 
nacjonalistyczna z Deutsche Zeitung i z Preu­
ßische Kreuz-Zeitung na czele domaga się w 
namiętnych atakach natychmiastowego wy­
cofania niemieckiej drużyny z Ohmtpjady am­
sterdamskiej, gdyż jak twierdzą wspomnia­
ne dzienniki, nie godzi się, aby w chwili, gdy 
Francja urągając Niemcom domaga się czel­
nie pozbawienia wolności obywateli niemiec­
kich w Paflatynacie, aby w takiej chwili nie­
mieccy sportowcy spotykali się ze współza­
wodnikami francuskimi. Oba organy uskar­
żają się na rolę, jaką drużynie niemieckiej przy 
szło odgrywać w Amsterdamie. Prasa holen­
derska napiętnowała Niemców, jako barba­
rzyńców za metody ich gry focfbalowej przy 
spotkaniu z drużyną Urugwaju, piszą dzien­
niki nacjonalistyczne i na to odpowiedzieć 
musi ndemiećka drużyna godnie, itembardziej, 
iż ze stanowiska narodowego nie powinna by 
la wogóle przyjeżdżać do Amsterdamu.

Cala prasa niemiecka w obszernych spra­
wozdaniach swoich korespondentów rozpisu­
je się na temat uroczystości otwarcia stadio­
nu. Wyliczając poszczególne drużyny, które 
brały udział w pochodzie, prasa nie wspo­
mina zupełnie o drużynie polskiej, natomiast 
wymienia drużynę z Nowej Zelandii.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przed IV Narodowymi Zawodami Strzelec­

kimi. — Dnia 17-go sierpnia rozpoczynają 
się, jak już donosiliśmy, IV Narodowe 
Zawody Strzeleckie w Toruniu.

Stojąc w obliczu tych zawodów warto 
rzucić okiem na popularność sportu strze 
leckiego zagranicą. Oto po zeszłorocz­
nych międzynarodowych konkursach w 
Rzymie, gdy tylko nadeszła do Szwajca- 
rjii wieść, że rodacy ich zdobyli na kon­
kursach pierwsze miejsce, dzwony koś­
cielne rozgłośnym dźwiękiem obwieściły 
ją w najdalej zapadłych kątach kraju, a 
wszystkie dworce kolejowe przez które 
przejeżdżali powracający zawodnicy przy­
strojono kwieciem i sztandarami. Tłumy 
publiczności gromadziły się licznie wzdłuż 
całej drogi i witały pociąg tryumfatorów 
okrzykami, a na wszystkich dworcach 
przygrywały orkiestry.

Najlepszego Strzelca świata powitano 
w rodzinnym mieście jak bohatera, który 
w zaciętej i rycerskiej walce wsławił imię 
Szwajcarji.

Tak, naród, rozumiejący doniosłość
Wioślarze Polscy w Paryżu. — W drugiej 

sportu strzeleckiego, cieszył się ze zwy­
cięstwa rodaków, tak pobudzał ambicję 
zawodników do dalszych wysiłków na po­
lu rywalizacji międzynarodowej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
połowie sierpnia r. b. odbędzie się w Pary­
żu doroczny kongres C. I. E. w czasie któ­
rego odbędą się igrzyska sportowe. Ósemka 
A. Z. S. postanowiła wziąć udział w tych za­
wodach, udając się do Paryża, prosto z Am­
sterdamu. W Paryżu również ma być roze­
grane w ibiegu ósemek spotkanie pomiędzy 
osadą włoską a pólską.

15 tys. Kilometrów Konno. — Do Stanów 
Zjednoczonych Am; P. przybył Argentyń- 

reI , s Tscihiffley, który wyruszył w 
1925-ym roku z Buenos Aires konno naokoło 
Ameryki. Tschiffley przebył dotąd na siodle 
15 tys. kolitnetrow. Wytrwały sportsmen nie 
stara się o pobicie żadnych rekordów ale 
podróżuje dla własnej przyjemności i utrzy­
muje się w drodze z odczytów, wygłasza­
nych o Południowej Ameryce. Tschiiffley pro­
wadzi ze sobą dwa konie zapasowe.

Charakterystycznem jest, iż Tschiffley nie 
wjeżdża nigdy konno do miasta, ale zosta­
wia owych towarzysów podróży u rogatek, 
by nie psuć koniom kopyt miejskim brukiem’

TENNIS
Francja Prowadzi 2:1 w Puharze Davisa.—
Wczoraj odbyła się gra podwójna z serji 

rozgrywek finałowych pomiędzy Francją ą 
St. Zjednocz o nem i A. P. o puhar Davisa.

Francję reprezentowali Cochet i Borotra, 
ze strony U. S. A. grali Tilden i Hunter. Grę 
podwójną wygrali Francuzi w stosunku 6:4, 
6:8, 7:5, 4:6, 5:2.

Skład reprezentacji Francji uległ w osta­
tniej chwili zmianie, bowiem jeszcze onegdaj 
grali Borotra i Brougnon. Powód zmiany 
składu nie jest znany.

W ten sposób Francja prowadzi 2:1. Dziś 
odbędą się dwie gry pojedyncze: Lacoste — 
Hennessey i Tilden — Cochet.

PAT-iczna donosi:
Dnia 28-go b. m., wieczorem p. Prezy­

dent wraz z Małżonką wydali na Zamku 
poznańskim wielki raut, na którym zgro­
madziło się przeszło 2000 osób. O g. 10-ej 
m. 30 wieczorem wszedł na salę p. Prezy­
dent z Małżonką w towarzystwie Mini­
stra Rolnictwa Niezabytowskiego, Mini­
stra W. R. i O. P. p. Świtalskiego, Woje­
wody Poznańskiego p. Dunin-Borkowskie­
go oraz członków Domu Cywilnego i Woj 
skowego. W chwili ukazania się p. Prezyl 
denta 6-ciu trębaczy odegrało fanfary. 
Gdy p. Prezydent wszedł do sali tronowej 
orkiestra wykonała hymn narodowy. Na 
raucie obecni byli m. in.: ks, biskup Ra- 
doński, minister Strassburger, b. wojewoda 
Bniński, prezydent miasta Ratajski, jene­
rałowie Dzierżanowski, Górecki, Toka- 
rzewski, Prych i Sochaczewski, wice­
wojewoda pomorski Seidlitz, płk. Beck i 
wielu innych. Raut przeciągnął się do pół­
nocy.

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

BEATYFIKACJA O. FIRMIN‘A
W wielkiem seminář jum w Amiens pod 

przewodnictwem Mgr. Lecomte rozpoczął 
się proces beatyfikacyjny ojca Firmin’a z 
Zakonu Karmelitów Bosych, który w ro­
ku 1794 został zgilotynowrany w tym mie­
ście. Ojciec Firmin przed wstąpieniem do 
klasztoru był tkaczem.

OJCIEC ŚW. O ALEKSANDRZE VOLTA
W związku z uroczystem odsłonięciem 

w Como pomnika Aleksandra Volta Oj­
ciec św. wystosował do Kardynała Maffi, 
arcybiskupa z Pilzy, list, w którem pisze, 
iż dowiedział się, iż Como z inicjatywy 
prof. Somaini odbyły się uroczystości ku 
czci tego sławnego fizyka Volta, który po­
łożył nieocenione zasługi na polu nauko- 
wem, przez całe swoje życie był wierzą­
cym i praktykującym katolikiem. J. św. 
jako były rzeczywisty członek Lombardz- 
kiego Instytutu Nauk i Literatury i ja­
ko ten, który studjował teorję Volty, po­
lecił ks. Kardynałowi, by udzielił w Jego 
imieniu błogosławieństwa apostolskiego 
tym wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób 
uczcili wiarę i naukę w osobie wielkiego 
fizyka lub wzięli udział w uroczystościach.

ŚWIĘTO ŚW. JANA EUDES
Dekret Świętej Kongregacji Rytów wy­

znacza dzień 19-ty sierpnia świętem św. 
Jana Eudes, założyciela Audystów i Sióstr 
Dobrego Pasterza, kanonizowanego w 
czasie ostatniego Roku Świętego. Dekret 
wprowadza to święto do całego Kościoła 
Powszechnego i aprobuje nowego Święte­
go.

KATOLICKA CARITAS
Według dokładnie sporządzonej statysty­

ki zakres katolickiej działalności charytatyw­
nej na całym świecie wyraża się w następu­
jących liczbach:

Miłosierdzie katolików utrzymuje 15.700 
zamkniętych zakładów leczniczych z 752.000 
łóżek i 135.000 sił pielęgniarskich: 13.400 za­
kładów wychowawczych z 558.600 łóżkami, 
70.600 sil pielęgniarskich; 96.300 schronisk, 
żłobków 1 t. d., które przeciętnie biorąc, ob­
sługują codziennie 2.389.600 osób, 140.000 po­
radni, stacyj opiekuńczych i t. d., razem 
265.400 zakładów i 1.420.000 łóżek. Dzieła ka 
tolickiego miłosierdzia zatrudniają razem 
razem 502.000 sił zawodowych, w tem 350.000 
sióstr zakonnych i 32.000 braci zakonnych. 
Liczba katolików, poświęcających się spra­
wom miłosierdzia przyłączyła się do Mię­
dzynarodowego Komitetu Charytatywnego 
za pośrednictwem biura, którego prezyden­
tem jest ks. prałat dr Paweł Müller-Simo­
nis z siedzibą w Strasburgu a Wiceprezyden 

‘tern ks. dyrektor Kuno Joerger, Fryburg w 
Bryzgów1]!.

Z KRAJU

BIAŁYSTOK
Burza. — Nad terenem Powiatu Białostoc­

kiego przeszła gwałtowna burza, która w 
kilku miejscowościach poczyniła duże spu­
stoszenia. Wskutek uderzeń piorunów spa­
liło się 4 doimy, 2 stodoły wraz z dobudów­
kami, a z inwentarza żywego 5 koni wojsko­
wych z uprzężą. Straty wynoszą około 
30.000 zł. Od uderzenia piorunu został zabity 
żołnierz.

KRYNICA
Napływ Gości. — W Krynicy przebywa 0- 

becnie 15 tys. osób, t. j. przeszło o 3 tys. osób 
więcej, niż w roku ubiegłym o tej samej po­
rze. W dalszym ciągu ruch przyjezdnych 
zwiększa się jeszcze. Podobny napływ ku­
racjuszów ujawnia Rabka, gdzie obecnie ba­
wi ponad 8 tys. osób.

ŁUCK
Zawody Sportowe P. P. — W dniu 28 ł 29 

liipca r. b. odbyły się w Łucku pod protek­
toratem p. Wojewody Wołyńskiego zawody 
sportowe Policji Państwowej z całego Wo­
jewództwa. W zawodach lekkoatletycznych, 
strzeleckich, pływackich i marszowych wzię­
ło udział 37 zawodników. Zawody wykazały 
wysoką sprawność sportową policji mimo, że 
w dzień zawodów panował wielki upał. Roz­
dano 48 nagród.

ZAKOPANE
Pożar Lasu. — Pożar lasu tatrzańskiego w 

dobnie Rostoki trwa w dalszym ciągu. Akcja 
ratunkowa wydaje małe wyniki.. Zachodzi ko 
nieczność sprowadzenia wojsk, mianowicie 
oddziału saperów z Krakowa. Pożar zdążył 
już strawić rzadkie okazy limb. O godz. 1.2-ej 
spadl w Zakopanem wielki deszcz, który jed­
nak pożaru nie zdołał ugasić. O godz. 17.45 
pożar wzmaga się posuwając się w dół ku 
Rostoce, gdzie zaczęły się już palić smreki. 
v\ edług informacyj Komisarza Martynowskie 
go, spaliło się 30 morgów lasu.

OD WYDAWNICTWA

WARSZAWIANKA 
jest do nabycia w następujących uzdrowiskach

SUSKO, CIECHOCINEK, DRUSKIE- 
NIKI, GDYNIA, INOWROCŁAW, 
IWONICZ, JAREMCZE, KRYNICA, 
TRUSKAWIEC, ZAKOPANE, ŻE­

GIESTÓW ZDRÓJ

POŚWIĘCENIE KAPLICY NA ŽOLIBORZU

Żoliborz Jeszcze przed ośmiu łaty plasczy- 
ste pustkowie, obecnie już w znacznej części 
zabudowany. Wzniesiono tu częściowo Już 
zamieszkałe lub będące na wykończeniu 
gmachy mieszkalne należące do kolonii ofi­
cerskiej, urzędniczej, kooperatyw związko­
wych oraz domy rządowe.

W miarę wykończania domów mieszkal­
nych i stale wzrastającego zaludnienia Żoli­
borza okazała się potrzeba utworzenia pa­
rafii w nowej dzielnicy. Z zarządzenia ks. Ar­
cybiskupa Metropolity Warszawskiego po­
wstała w ostatnich dniach grudnia roku ubie­
głego parafia Żoliborska pod wezwaniem św. 
Stanisława Kostki, której pierwszym pro­
boszczem został mianowany ks. Klemens Cy 
ruliński. Do ksiąg parafialnych wpisanych zo 
stało przeszło 5000 osób.

Dzień wczorajszy był niezwykle uroczy­
stym dla Żoliborza i na długo pozostanie w 
pamięci parafian Żoliborskich. Wczoraj bo­
wiem dnia 29-go b. m. została poświęcona 
i oddana do użytku wiernych tymczasowa 
kaplica drewniana według projektu architek­
ta p. Tomaszewskiego. Wzniesiona na pla­
cu nabytym od Rządu pod budowę murowa­
nego kościoła przy zbiegu ulic Krasińskiego 
i ks. Felińskiego.

Poświęcenia dokonał J. Em. ks. Kardynał 
Kakowski w asyście ks. ks. prałatów Albre­
chta, Poskrobki i Mystkowskiego oraz licz­
nego Duchowieństwa. Następnie ks. proboszcz 
Cyruliński z kazalnicy skreślił historię po­
wstania parafii Żoliborskiej, dziękował Do­
stojnemu Arcypasterzowi za utworzenie pa­
rafii i złożenie znacznej ofiary pieniężnej na 
budowę poświęconej kaplicy. Ks. Kardynał 
w przemówieniu swojem ni. in. zaznaczył 
o konieczności wznoszenia kościołów w po­
wstających nowych dzielnicach Stolicy, za­
chęcając żoliborskich parafian do nieustawa- 
nia w ofiarności, aby prędzej mogła stanąć 
w par. Św. Stanisława Kostki nowa muro­
wana świątynia. Po tem przemówieniu ks. 
Kardynał udzielił Arcypasterskiego błogosła­
wieństwa i odprawił w nowej kaplicy pierw­
szą Mszę św. w czasie której chór miejsco­
wy pod kierunkiem p. Widomskiego wykonał 
pienia religijne.

W tej rzadkiej a podniosłej uroczystości 
wzięli udział p. Prezydent miasta inż. Sło- 
miński, pik. Heczko, radca Lesisz, członko­
wie Komitetu budowý kościoła z pp. inż. Dą­
browskim i inż. Rodowiczem na czeie oraz li­
czne rzesze parafian szczęśliwych z posiada­
nia Domu Bożego.

Z MIĘDZYNARODOWEJ KOMISJI 
WSPÓŁPRACY INTLEKTUALNEJ

Międzynarodowa Komisja Współpracy 
Intelektualnej rozpoczęła swą sesję w 
środę 25-go b. m. pod przewodnictwem 
p, Gilberta Murraya, Wiceprezesa, który 
zastępował zmarłego prof. Lorentza.

W pracach komisji biorą udział: pp. 
Gilbert Murray, prof. filologji greckiej na 
Uniwersytecie w Oxfordzie, K. Bonnevie, 
prof. zoologjf na Uniwersytecie w Oslo, 
Sir Jagadis C. Bose, założyciel Bose Re­
search Institute de Calcutta. Julio Cesa­
res, członek Hiszpańskiej Akademji Kró­
lewskiej, A. de Castro, Jeneralny Dyrek­
tor Departamentu Oświaty w Brazylji, 
Curie-Skłodowska, prof. Fizyki na Uni­
wersytecie w Paryżu, Kruss, Jeneralny 
Dyrektor Królewskiej Bibljoteki w Pru- 
siech (zastępca prof. Einsteina), Stephen 
P. Duggan, Dyrektor DTnstytute of In­
ternational Education (zastępca Millika- 
na), Paul Painleve, członek Instytutu 
francuskiego, minister Wojny, G. de Rey- 
nold, prof. Uniwersytetu w Bernie, Józef 
Susta, prof. historii powszechnej na Uni­
wersytecie w Pradze, Aikitu Tanakadate, 
emer. profesor Uniwersytetu w Tokio. 
Międzynarodowy Instytut Współpracy In­
telektualnej był reprezentowany przez 
swego dyrektora Luchaire'a.

iP. p. Jules Destree, belgijski członek 
komisji oraz Alfred Rocco, włoski czło­
nek komisji, usprawiedliwili swoją nie­
obecność.

Komisja obrała Prezesem prof. Mur­
raya w miejsce zmarłego prof. Lorentza, 
Wiceprezesami mianowała Komisja p. 
Curie Skłodowską i p. Destree.

P. Gilbert Murray, obejmując prezesu­
rę wygłosił przemówienie na cześć swego 
poprzednika na stanowisku prezesa ko­
misji, znakomitego fizyka Lorentza, kre­
śląc jego życiorys.

Z kolei referat, poświęcony pamięci 
prof. Lorentza, wygłosił p. Destree, który

reprezentował Komisję na pogrzeoie zmar­
łego profesora.

Następnie komisja zbadała sprawozda­
nie swego sekretarza o stanie bieżących 
prac, raport swego przedstawiciela w Ko­
mitecie Ochrony Dzieciństwa, wreszcie ra­
port swoich przedstawicieli w Komisji Do­
radczej Pracowników Umysłowych, utwo­
rzonej przez Międzynarodowe Biuro Pra­
cy. W związku z tym ostatnim raportem 
Komisja wysłuchała również sprawozda­
nia, przedstawionego przez p. Maurette z 
Międzynarodowego Biura Pracy.

Wymiana zdań toczyła się nad kwestią, 
w jakiej mierze Komisja Współpracy In­
telektualnej winna zajmować się sprawa­
mi, dotycząoemi interesów materjalnych i 
moralnych pracowników umysłowych, 
sprawami, 'które, pod pewnym względem, 
wkraczają w kompetencję Międzynarodo­
wego Biura Pracy.

Na posiedzeniu popołudnie wem, odby­
tem tegoż dnia, Komisja omawiała spra­
wę nauczania młodzieży o celach Ligi 
Narodów. W toku obrad okazało się, że 
wiele krajów podjęło starania, mające na 
celu zorganizowanie w różnym zakresie 
lekcyj i wykładów o Lidze Narodów. Wy­
rażono jednak opinję, iż byłoby rzeczą 
pożądaną, ażeby większa ilość Rządów 
zastosowała się do niektórych sprecyzo­
wanych zaleceń podkomitetu rzeczoznaw­
ców, ustanowionego do spraw nauczania 
o celach Ligi Narodów.

Komisja zastanawiała się również nad 
potrzebą ogłaszania perjodycznej publi­
kacji, której zadaniem byłoby stałe infor­
mowanie czasopism pedagogicznych oraz 
ogółu, zajmującego się tą sprawą o no­
wych wydarzeniach w dziedzinie naucza­
nia o celach Ligi Narodów. Komisja po­
leci.a podkomitetowi, złożonemu z pp, 
Cesares, Kruss, Duggan i Gallie (przed­
stawiciel Konfederacji Pracowników Umy­
słowych) przedstawić raport w tej sprawie.

ZDERZ NSE SAMOCHODU Z MOTOCYKLEM

Dn, 29-go b.m. w południe, przy zbie 
gu ul. Długiej i Kilińskiego, nastąpi­
ło zderzenie samochodu, prowadzone­
go przez szofera Jana Filipowicza, z 
motocyklem wojskowym, prowadzo­
nym przez szeregowca z I-go Dyonu 
samochodowego, przy ul. Konwiktor- 
skiej 3, Ludwika Kamińskiego. Wsku­
tek zderzenia motocykl uległ zupeł­
nemu rozbiciu.

Oprócz Kamińskiego, znajdował się 
w nim kpt. Józef Gruberski, który 
wyszedł bez szwanku. W samocho­
dzie jechał Leon Torbiński, właści­
ciel domu, przy ul. Kościelnej Nr. 10. 
Przy samochodzie uszkodzone: chłod­
nica, fartuch, skrzydło i rozbite szy­
by. Szofer i pasażer również nie od­
nieśli żadnego szwanku. O zajściu spi­
sano protokół.

WYPADEK SAMOCHODOWY
1 ZABITY — Î RANNYCH

Dnia 29-go b. m. rano, między godziną 
3-cią a 4-tą, nieliczni przechodnie byli świad­
kami kawalerskiej jazdy samochodowej na ul. 
Towarowej I na t zw. Placu Prezesa, w po­
bliżu ul. Grzybowskiej. Na ul. Towarowej, 
samochód wjechał na chodnik 1 omal nie prze 
jechał jakiegoś przechodnia, zaś na Placu 
jeździł po cegłach i kamieniach, oraz mię­
dzy śpiącymi tam bezdomnymi. Był to sa­
mochód marki Ford, należący do F. Pietru­
szewskiego.

Po godz. 4-eJ, samochód z ul. Towarowej 
skręcił w Chłodną, Jadąc z nadmierną szyb­
kością w kierunku ul. Żelaznej. Przed domem 
nr. 41 przy ul. Chłodnej, gdzie mieści się lo­
kal dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S., samo­
chód skręcił nagle w prawo, uderzając przo­
dem w stojący na chodniku słup żelazny do 
przewodników tramwajows'ch, bokiem zaś 
w poblizki słup latarni elektrycznej. Uderze­
nie było tak silne, że górna część słupa la­
tarni wygięła się. Na huk, oraz jęki rannych 
wybiegł dozorca domu Ignacy Olinderek, któ 
ry ujrzał na chodniku leżącego w kałuży 
krwi jakiegoś mężczyznę, zaś przy rozbitym 
samochodzie stało 3-ch okrwawionych męż­
czyzn.

Wkrótce przybyło Pogotowie Ratunkowe, 
oraz policja VII-go Komisariatu. Lekarz 
stwierdził, że pasażer 33-letni Eugeniusz Piór 
czyński, krawiec (Towarowa 50), ma pęknię­
tą czaszkę I nie daje już znaku życia. Nastę­

pnie opatrzono rannych pasażerów. Byîî to: 
Władysław Chiudziński, lat 24, modelarz (ra 
ny tłuczone czoła i skroni). Eugeniusz Su­
wała, lat 22, kancelista (rany tłuczone czoła 
i nosa) i Stanisław Gawkowski, lat 25, sto­
larz (potłuczenie twarzy). Po opatrunku, Chlu 
dzińskiego i Suwałę przewieziono do Szpi­
tala Dzieciątka Jezus, Gawkowskiego zaś do 
domu. Lekarz stwierdził, że wszyscy oni by­
li pijani.

Sprawcą katastrofy okazał się szofer Jan 
Bielas (Towarowa 25), który szczęśliwym 
trafem wyszedł zupełnie bez szwanku. Poli­
cjant przeprowadził Bielasa do Komisiarjatu. 
gdzie dłuższy czas spał do wytrzeźwienia.

Z dalszego dochodzenia okazało się, że Bie­
las miał prawo jazdy próbne, wydane 28 
kwietnia r. b. Z Komisariatu Bielasa przepro­
wadzono do Urzędu Śledczego, gdzie w wy­
dziale rejestracyjno-rozpoznawczym, stwier­
dzono, że był on notowany za kradzież. O- 
fiara nieszczęścia Piórczyński, pozostawił 
9-letniego synka Eugeniusza, zupełnego sie­
rotę, ponieważ żona Piórczyńskiego zmarła 
przed kilku miesiącami. Na miejscu katastro­
fy, pomimo wczesnej pory gromadziły się 
tłumy publiczności, nadto przyjechało kilku­
dziesięciu szolerów, którzy komentowali 
szczegóły wypadku. Rozbity samochód w 
ciągu dnia wczorajszego załadowano na pla­
tformę i przewieziono do warsztatów repe- 
racyjnych.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE TEATRY I KONCERTY

Dziś, poniedziałek, 30-go ÎTpca, Julity Do- 
natylli M. m. Wschód słońca o godz. 3 m. 53, 
zachód o godz. 7 m. 31. Wschód księżyca o 
godz. 6-ej min. 43, zachód o 12-ej m. 58.

Jutro, 31-go lipca, Ignacego Łoyolf, He­
leny Wd. M.

STAN POGODY 
Według P. I. M.

W dniu Wczorajszym panowała w Polsce 
pogoda przeważnie upalna, choć z zachmu­
rzeniem 'Wzrastającem, zwłaszcza w półno­
cnej części Polski. Popołudniu notowano: 29° 
w Warszawie, 33° we Lwowie, Lublinie i 
Białymstoku, 31° w Kielcach, lecz już tylko 
17° w Gdyni przy drobnym deszczu.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 31°.O, najniższa 17° .8.

Pogoda przewidywana w dniu dzisiejszym: 
Po przelotnych deszczach i miejscowych bu­
rzach, zwłaszcza we wschodniej połowie kra­
ju znowu dość pogodnie, lecz chłodniej; u- 
miarkowane wiatry zachodnie i północno-za­
chodnie.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Dziś w kościele św. Karola Boromeusza na 

Powązkach zostanie zakończone czterdzie- 
stogodzinne nabożeństwo uroczystą procesją 
po nieszporach, która odbędzie się na cmenta­
rzu grzebalnym.

Jutro odprawione zostaną uroczyste woty- 
wy ku czci św. Antoniego Padewskiego w 
kościołach: o godz. 10-ej oo. Franciszkanów 
z wystawieniem Najświętszego Sakramentu, 
odmówieniem modlitw i ďitanýi do tego świę­
tego oraz błogosławieństwem. O tejsamej go­
dzinie u św. Anny, o godz. 8-ej u św. Anto­
niego (po-ceformackim), św. Augustyna przy 
wl. Dzielnej i Matki Boskiej Częstochowskiej 
przy ul. Łazienkowskiej.

W kościele św. Jacka (po-dominikańskim) 
jutro o, godz. 6-ej i pól odprawiona zostanie 
Msza św. ku czci św. Dominika, założycie­
la zakonu oo. Dominikanów*

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
Dnia 23-igo czerwca r. b. zmarł w Rzymie 

s. p. Antonio Trombini dr prawa i filozofii, 
syn. b. dyrektora Opery Warsz.

Dnia 26-go b. m. zmarł ś. p. Wacław Wyt- 
tek de Witte inżynier technolog.

Dnia 27-go h. m. zmarła w Żółwlnle ś. p 
Juflja z Kęckich Michałowa Natansonowa, żo 
na właściciela maj. Żółwin z Błońskiej.

Dnia 17-go b. m. zmarł przeżywszy lat 70 
ś. p. Lucjan Muchardt, właściciel maj. Para- 
dniewicze z. Nowogródzkiej.

Dnia 28-go b. m. zmarła w wieku lat 85 
S. p. Petronela Franciszków* Stokowska.

PRACA POGOTOWIA
Pogotowie Ratunkowe w ciągu do­

by ubiegłej udzieliło pomocy w 115-tu 
wypadkach.

HARCE SAMOCHODOWE
Przed domem Nr, 14, przy ul. Wi­

dok, szofer Włodzimierz Zajkow, na­
jechał samochodem na przechodzącą 
przez jezdnię 50-letnią Franciszkę Jaś 
kiewiczową. Lekarz Pogotowia stwier 
dził, rany tłuczone głowy oraz potłu­
czenie pleców i lewego boku. Po opa­
trunku poszwankowaną przewieziono 
do domu. Szofer zatrzymany.

Na ul. Chłodnej, przed domem Nr, 
14, dostał się pod samochód 25-letni 
Władysław Skap, murarz, u którego 
Lekarz Pogotowia stwierdził ranę 
tłuczoną głowy, złamanie ósmego że­
bra i potłuczenie lewego uda.

. Na ul. Towarowej, samochód potrą­
cił 25-letniego Stefana Machnowskie- 
go, konduktora tramwajowego, u któ­
rego lekarz w ambulatorjum Pogoto­
wia stwierdził ranę tłuczoną głowy.

Na ul. Elektoralnej, wprost ul. Mi­
rowskiej, dostał się pod samochód 74- 
letni Mordka Wolberg, przy rodzinie. 
Lekarz Pogotowia stwierdził u star­
ca poranienie prawego uda i lewej rę­
ki.

Na rogu ul. Chłodnej i Białej, samo­
chód potrącił 43-Jetniego Antoniego 
Kaczanowskiego, robotnika, który 
doznał potłuczenia prawego i lewego 
podudzia. K. również opatrzono w 
aimbulatorjum Pogotowia,

WYPADKI TRAMWAJOWE
20-1 etni Józef Nowosielski, wyska­

kując z tramwaju linji Nr. 1, ha rogu 
Al. Ujazdowskiej i Placu 3-ch Krzyży, 
upadl tak niefortunnie, że dostał się 
pod przyczepny wagon. Koła zmiaż­
dżyły Nowosielskiemu lewą stopę. 
Pogotowie po nałożeniu opatrunku 
przewiozło nieszczęśliwego do szpita­
la Dzieciątka Jezus.

Przy zbiegu ul. Chłodnej i Żelaznej, 
45-letni Juljan Reniszewski, majster, 
(Szara 1), wyskakując z tramwaju wy­
pad! i zranił się w głowę. Poszwanko- 
wanego opatrzono w ambulatorjum 
Pogotowia.

Na ul. Czerniakowskiej, szerego­
wiec W. P., 22-letni Feliks Dutkie­
wicz, (Baon Sztabowy M. S. Wojsk.), 
wyglądając oknem z tramwaju, ude­
rzył głową o słup znajdujący się na 
środku jezdni. Lekarz w ambulator­
jum stwierdził u Dutkiewicza ranę tłu 
czoną głowy przy prawym uchu»

ROZPRAWY NOŻOWE
Przed domem Nr. 45, przy ul, Iwic- 

kie’, w Sielcach, pomiędzy Klemensem 
Długoszem, lat 21, murarzem, a Ada­
mem Jarosińskim, lat 23, brukarzem, 
wynikła bójka nożowa. W wyniku 
rozprawy, Jarosiński otrzymał 6 ran 
dętych tułowia i ręki prawej, zaś

Długosz został ranny w prawą dłoń. 
Pogotowie po opatrunku Jarosińskie­
go przewiozło do Szpitala na Czyste.

Przed domem Nr. 48, przy ul, Czer­
niakowskiej, niewiadomy sprawca u- 
godził nożem w prawe przedramię 
Abrama Pasamonika, lokatora tegoż 
domu. Rannego opatrzył na miejscu 
lekarz Pogotowia prywatnego.

Nadto Pogotowie udzieliło pomocy 
w ambulatorjum lub na miesjcu wy­
padków jeszcze 6-ciu osobom ofiarom 
rozpraw nożowych.

OFIARY BÓJEK I NAPADÓW
W ciąga doby ubiegłej Pogotowie udzie­

liło pomocy w ambulatorium łub na miejscu 
wypadków 31 osobom, poszwankowanym w 
czasie bójek lub napadów.

WĘDRÓWKA PO DACHU
Przechodnie na ul Pawiej zauważyli, że 

po dachu 4-ro piętrowego domu Nr. 54 cho­
dzi jakiś mężczyzna. Zaalarmowany dozor­
ca tego domu, wziąwszy do pomocy kilku 
lokatorów, udał się na dach. Na widok ich 
'nieznajomy groził zeskoczeniem z dachu na 
ulicę, Wobec teigo ktoś zaalarmował pogoto­
wie Nalewkowskiego Oddziału Straży Ognio­
wej. Strażacy jednak nie interweniowali, 
gdyż mężczyznę tego zdołali sprowadzić z 
dachu na podwórze dozorca, i kilku lokatorów, 
którzy następnie przeprowadzili zatrzymane­
go do V-go Komisarjatu. Tam okazało się, 
że jest to Roman Raczyński (Pawia 84), któ­
ry był w stanie nietrzeźwym. Badany, jakim 
sposobem i w jakim celu dostał się na dach. 
Raczyński nie dał żadnej odpowiedzi.

ZNĘCANIE SIĘ NAD DZIECKIEM
Pnzy ul. Leszno Nr. 76, jeden z chłopców 

bawiących się na podwórzu uderzył kamie­
niem syna dozorcy 28-letniego Józefa Ku­
rowskiego. Oburzony K. schwycił nie bio- 
rącego udziału w tej sprawie 9-1 etniego Nu- 
chima Tyszebowa, syna drukarza (Leszno 
76) i pobił go kijem od miotły, poczem schwy 
ciwszy za kark, zrzucił chłopca z całego sze 
regu schodów z pół piętra. Chłopca, matka 
przeprowadziła do ambulatorjum Pogotowia, 
gdzie lekarz dyżurny stwierdził rany tłuczo­
ne głowy i czoła, oraz wstrząs mózgu.

OFIARA KĄPIELI
W gliniankach przy cegielni Merenholca, 

przy ul. Wolskiej 132, podczas kąpieli natra­
fił na głębię i utonął jakiś mężczyzna, w po­
zostawionym na brzegu ubraniu znaleziono 
dokument na nazwisko Mendla Abendszter- 
na, lat 2O( suibjekta w magazynie ubrań, za­
mieszkałego przy ul. Chłodnej 22. Na miejsce 
przybyto 3-ch funkcjonariuszy Komisarjatu 
Wodnego, którzy po kilkugodzinnych poszuki 
waniach, zwłoki wydobyli. Pogrzebem zajęło 
się To w. Ostatnia Posługa.

ZŁODZIEJE KOLEJOWI
Nocy onegdajszej o godz. 1-ej min. 30, po­

sterunek policji na Dworcu Gdańskim zawia­
domił XXII-gi Komisarjat, że z pociągu to­
warowego, idącego w kierunku dworca Głów­
nego, na odcinku Górczewskiej-Bema, złodzie 
je wyrzucają towary z wagonu na tor kole­
jowy. Wobec powyższego policja przybyła 
natychmiast na miejsce. Posterunkowi .znale­
źli na terze porzucone 6 szt. sukna po 38 
mtr. w każdej sztuce. Sukno zabrano do Ko­
misariatu. Złodzieje ppmimo natychmiasto­
wej obławy, zdołali upiknąś,

ZAGINIONY
43-letnł Jan Kubalskl, stolarz, jeszcze dnia 

9-go b. m. wyszedł z domu swego, przy ul. 
Leszno 69 i więcej nie powrócił. Rysopis: 
wzrost wysoki, szczupły, szatyn, twarz o- 
waina szczupła, wąsy małe, ubrany w gar­
nitur granatowy i kapelusz szary.

POLSKIE RADJO
(fala 1111 m3

WTOREK, 31 lipca. Godz. 13.00-13.10 Syg­
nał czasu, hejnał z Wieży Mariackiej w Kra­
kowie, komunikat iotniczo-.meteorologiczny. 
13.10-15.00 Przerwa. 15.00-15.20 Komunikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy i nadprogram. 
15.20-17.00 Przerwa. 17.00-17.25 Przegląd po­
lityki międzynarodowej z m. lipca (z cyklu 
odczytów org. przez Min. Spraw Zagr.), wygi. 
Dr. Jan Grzymała-Grabowiecki. 17.25-17.50 
Transmisja odczytu z Katowic. 17.50-18.00 
Przerwa. 19.00-19.20 Rozmaitości. 19.20-19.30 
Przerwa. 19.30-19.55 Odczyt p. t. Padaczka 
(Dział Hygjena i Medycyna), wygł. dr. Zyg­
munt Bychowski. 19.55-20.05 Komunikat rol­
niczy, oraz transmisja z Krakowa notowań 
giełdy zbożowej krakowskiej. 20.05-20.15 Nad­
program i komunikaty. 20.15 Koncert popu­
larny orkiestry Filharmonii Warsz. organizo­
wany wespół z Polskiem Radjo. Wykonaw­
cy: Orkiestra pod dyr. Zdzisława Górzyńskie­
go i Edward Wejman (puzon). W przerwie 
biuletyn Messager Polonais w jęz. franc. 
22.00-22.05 Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 22.05-22.20 Komunikaty P. 
A. T. 22.00-22.30 Komunikaty: policyjny, spor­
towy i nadprogram. 22.30-23.30 Muzyka ta­
neczna z rest. Oaza. Orkiestra pod kier. Wa­
cława Roszkowskiego i Ignacego Karbowia- 
ka.

OGŁOSZENIA: Na 1-szej stronie (od dołu 
kolumny) groszy 90 — skład 5-szpaltowy. 
W ogłoszeniach tekstowych (kolumny środ­
kowe) groszy 70 — układ 5-szpaltowy. Ko­
munikaty w tekście 1.50 zł. — układ 5-szpal­
towy. Nekrologi do 50 mm. po 15 groszy 
wyżej 35 groszy za wiersz — układ 5-szpal­
towy. Ogłoszenia zwyczajne (reklamy) gro­
szy 20 — układ 10-szpaltowy. Ogłoszenia 
drobne za wyraz 20 groszy, poszukiwanie 
pracy 10 groszy. Zaofiarowane pracy bez­
płatnie. Ogłoszenia lekarskie (ostatnia kolum­
na) za wiersz 25 groszy — układ 5-szpalto­
wy. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne 

(skośne) 50 proc, drożej.
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g Dziś w teatrach miejskich: |

§ NARODOWY ||

g o g. 8-ej w. Szczęście Frania || 

g LETNI [

H o g. 8-ej w. Druga Młodość H 
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Narodowy. Dziś i codziennie wieczo­
rem grana będzie doskonała, pełna sub­
telnej ironjii i bystrej obserwacji komedja Pe- 
rzyńskiiego Szczęście Frania, która zalicza się 
do sukcesów bieżącego sezonu. W roli głów­
nej stwarza przepyszną, realistyczną kreację 
Stefan Jaracz. Inne role grają: Jarszewska, 
Halska, Lenczewski, Skarżyński, Mogilnic- 
ka i Junosza-Gostomska.

Letni. Dziś ii dni następnych znakomita fcro- 
tochwila znanego czeskiego autora i publi­
cysty Karola Scheirrpfluga p .t. Druga Mło­
dość. W nowości tej biorą udział najcelniej­
sze siły Letniego Teatru z H. Rapacką, Cha- 
veau, Łaską, Śląską oraz J. Chmielińskim, 
Orwddem, Hnydzińskim, Rapackim, Hrynie­
wiczem, Lewickim i Kiernickim na czele. Nad 
całością czuwa ręka reżysera Jana Janusza.

TEATR POLSKI ÏÏ

DZIŚ

o g. 8-ej w. Hokus-Pokus

Polski. Dziś ukaźe się po raz drugi ko­
media Goetza p .L Hokus-łPokus w świetnej 
obsadzie z Kamińską, Maszyńskim, Sambor­
skim i Stanisławskim w rolach głównych. Re­
żyseruje Borowski. Dekoracja Frycza. Zain­
teresowanie sztuką ogromne. Jutro i dni 
następnych Hokus-Pokus.

ëë teatr mały g

H DZI^ B

|Ě o g. 8-ej w. Prawdziwa Miłość || 
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Mały. Daje codziennie przemiłą komedję 
Bracco Prawdziwa Młodość w pięknych de­
koracjach Frycza i reżyserii Węgierki. Ko­
media wybornie grana z Malicką i Węgierką 
na czele. Jutro i dni następnych Prawdziwa 
Miłość.

I
 TEATR NOWOŚCI EM

DZIŚ W OGRODZIE i
(w razie niepogody w sali Teatru). H

KUPON NA BEZPŁATNY BILET I

na Wielką amerykańską rewję |

WARSZAWA-
NEW-YORK I

l udziałem całego zezpołu. ■ 
Każdy kupujący jeden bilet normalny, 
otrzyma drugi bezpłatnie. Bp 
Codziennie dwa przedst. o g. 8 i 10 w. u 
Di a wygód v> publiczności wpuszcza się 
po każdej przerwie. Kasa czynna od 6 w. H

w niedzielę i święta od 3 pp. B

Nowości. Codziennie o godz. 8-ej i 10-ej w 
ogrodzie (w razie niepogody na sali), cieszą­
ca się nadzwyczajnem powodzeniem wielka 
rewja amerykańska Warszawa-<New-York. 
Każdy kupujący jeden bilet normalny otrzy­
ma drugi bezpłatnie. Dla wygody publiczno­
ści wpuszcza się po każdej przerwie. Kasa 
czynna od 6-ej wiecz. Kupony zamieszcza się 
we wszystkich dziennikach.

Qui Pro Quo. Dziś rewja p. t. Rozruszaj 
się. Publiczność rozbawiona darzy wszyst­
kich wykonawców na czele z p. Betcherową, 
Macherską, Różyńską, Korską, Macherskim, 
Wawrzkowiczem rzęsistemi oklaskami. Przy 
pulpicie Adam Rapacki.

Regionalny. W gmachu Związku Kolejarzy 
(na Czerwonego Krzyża 20) Wesele na Kur­
piach, sztuka ks. Śkierkowskiego. Bilety do 
nabycia w specjalnym kiosku kurpiowskim na 
rogu Nowego Świata i Al. 3-go Maja od godz. 
3-7 od godz. 7 w kasie teatru.

Czerwony As. Dziś powtórzenie premiery 
aktualnego wodewilu w 3 aktach C. Noxa 
według Honnequinna w opracowaniu T. Wo­
łowskiego muzyka S. Webstera p .t. Pan Mi­
nister na Inspekcji z p. Walerją Markowską 
na czele.

Praski. Dziś o godz. 4-ej i 8-ej wlecz. Bol­
szewicy Sieroszewskiego. W środę premjera 
p. t. Pociąg Widmo, sensacja scen amerykań­
skich.

Morskie Oko (ul. Jasna 3). Codziennie w 
dalszym ciągu wielka rewija letnia pod tyt. 
To Trzeba Zobaczyć.

Wesoły Ul (Bagatela). Dziś poraz trzeci 
pod dyrekcją Leonarda Mieczkii, wielka rewja 
Oj te Nasze Żony, Żoneczki.

NA EKRANIE

Apollo: Kustoielka i Niewiniątko t tempera­
mentem.

Capitol: Król Dżungli.
Casino: Szaleństwo Jednej Nocy.
Colosseum: Władca Skalnej Doliny.
Colosseum Mała Sala: Generał.
Filharmonia Panienka w Jedwabnych pończo­

szkach.
Muza: Giełda Miłości, Seff Coel w Więzieniu 

i Tygodnik Filmowy.
Palace: Świat w Płomieniach.
Pan: Król Dżungli.
Rococo: Gdy zmysły grają.
Splendid: Dziedzictwo Krwi.
Stylowy: Przesądy i Przywidzenia.
Światowid: Donżuan, Który Zgrzeszył, 
Uciecha: Romans Kapłanki Wschodu. 
Wodewil: Diroga do Pieklą i Kobieta do Za­

bawy;

Mała Sala COLOSSEUM

GENERAŁ
Komedja w 8 aktach

z BUSTER KEATONEM

Ceny miejsc zł. 1 I 1.20.

WYŚCIGI KONNE W ŁODZI

Kino-Teatr CASINO
Nowy Świat 50

Pocz. o g. 5-ei, ost. seans o godz. 10,15

‘ ‘ , Re- 
owowiejska 32 m. 6.

Światowid IVj

J V. Nagr. 1200 zł. Dyst. 1600 mtr. 1) Zu- 
“ lus W. Verkay‘a (ż. Dorosz). 2) Goliath,

3) Bramin, 4) Zygfryd. Wyc. Juljusz, 
Aino II, Amor, Cecora II, Eskorta, Czas 
1.42 w vzaloe o pół łiba. Tot. 33-17-16.

VI. Nagr. 900 zł. Dyst. 2100 mtr. 1) 
Dzisna Z. Rogowskiego (chł. Dylik), 2) 
Nacarat, 3) Ułan II, 4) Irena. Wyc. Ar­
lekin, Murman, Arystokratka, Jaazband, 
Czas 2.20 łatwo o 4 dł. Tot. 21-13-11.

VIII. Nagr. 800 zł. Dyst. 21C0 mtr. 1) 
Bagnet Grona oficerów I pułku Uł, Kre- 
chowieckich (j. Nowak, 2) Dumny, 3) 
Demagog. Wyc. Gorgias, Flos. Czas 2.20 
w walce o łeb. Tot. 22.

Dr. med. Maksymilian 

BERNSTEIN 
WSPÓLNA 63. m. 1 

(parter) teł. 402 61 
chor, weneryczne, niemoc płciowa 
skórne, włosów i kosmetyka lek. 
Przyjmuje 8—1 i 4-8 pp. Panie 1—2 

Niezamożnym ustępstwo.
DBK

Atrakcyjny program podwójny 
amerykańskiej wytwórni FOX-FILM

SZALEŃSTWO 
JEDNEJ NOCY 
dramat nowoczesnej panny, na której 
mści się iej dążenie do swobody i le­

kceważenie potęgi opinji.
W roli głównej:

pełna ognistego temperamentu piękna 
Austialijka OLIVE BORDEN 
Sekunduje jej zdobywca serc niewieścich 

ANTONIO MORENO
oraz

Zagadka Srebrnego Dolara
z Buck JONESEM f Barbarą BENETT

«'-«u Ci brak energji, 
równowagi, jeżeli cierpisz moralnie i nie 
znasz wyjścia napisz do psycho-grafolo- 
ga, redaktora Szyllera-Szkolnika, autora 
prac naukowych. Nadeślij charakter pisma 
swój, lub zainteresowanej osoby — (los 
Twój zależy nie tylko od Twoich zdolności 
1 1VLZ UU Z,
czysz). Zakomunikuj imię, ro 
urodzenia, kawaler, żonaty, 
ilość osób najbliższej rodziny, 
masz szczegółową analizę charakteru, o- 
kreślenie zalet, wad, zdolności i przezna- 

O.dpowiedzi na szczerze zadane 
jak również horoskop słynnego

ga, redaktora Szyllera-Szkolnika, autora 
prac naukowych. Nadeślij charakter pisma 
swój lub zainteresowanej osoby — (los 
T \
i czynów^ lecz od, ludzi, z którymi się łą- 
"■■■-, —I------- i’ . , miesiąc
urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, 
ilość osób najbliższej rodziny, a otrzy­
masz szczegółową analizę charakteru, 
I ..................................... ...
czenie.
pytania, jak również horoskop słynnego 
medjum M-lIe Evigny — bezinteresownie. 
Lecz na pokrycie kosztów ogłoszeń, wy­
datków pocztowych i kancelaryjnych, za­
łączyć zł. 2 (można w znaczkach poczto­
wych). Osobiście przyjmuje od 12 do 7 
wiecz. Protokóły, odezwy, podziękowania 
najwybitniejszych osób stolicy. Warszawa, 
Psycho-Grafolog Szyller-Szkolnik, “ 
dakcja „Świt“, Nowowiejska 32 m.

Ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu.
100x2 8475

BEZINTERESOWNIE!
Wszystkim Czytelni- 

J kom „Warszawianki" 
; celem rozpowszechnie- 
Í nia pisma „Świt" (Wie- 
1 dza Tajemna) i utwo- 
; rów naukowych poży- 
I tecznych, szczegółową 
analizę charakteru jak 
również horoskop słyn­
nego medjum M-lle 
Evigny-Rara wysyłamy 
bezinteresownie. Jeżeli

Wyniki z dnia 28-go b.
I. Nagr. 1200 zł. Gonitwa z płotami. 

Dystans 32000 mtr. 1) Kirkes J. Strużyń- 
skiego (j. właściciel), 2) Gzeczuga. Wyc. 
Demagoig. Czas 3.44 łatwo o 3 di. lot. 10.

II. Nagr. 1000 zł. Dyst. 1600 mtr. 1) 
Ave W. Vcrkay'a (ż. Dorosz), 2) Arno II, 
3) Amor. Wyc. Azamat, Intryga, baszyst- 
ka. Czas 1.43 w walce o pół łba. Tot. 15.

III. Nagr. 900 zł. Gonitwa z przeszko­
dami. Dyst. 2400 mtr. 1) Kochany Xiąże 
S. Starzeckiego (j. p. Toczek), 2) Grula. 
Blue Montain upadła. Czas 3 m. o 6 dł.

La_ngden, Chimera.

Wielki Łódzki

Wyniki z dnia 29-^0 b. m.
Nagr. Wielką Łódzką wygrał po zacię­

tej walce Samson (Morganatik i Savilla) 
Grona oficerów 9 pułku Strzelców Kon­
nych, hodowli F. Wężyka, bijąc Episoda, 
który tym razem wyścigu nie prowadził. 
Trzeci Ibanez.

Wielki Łódzki Steeple-Chase wygrała 
Signorina Romanelli. O 15 dł. drugi Mo­
nitor. Trzecia Cetynja.

I. Nagr. 900 zł. Gonitwa z płotami. 
Dystans 2400 mtr. 1) Argus W. Szaszkie- 
wicza (j. Balcer), 2) Dziadek. Umizg i 
Dalila wyłamały. Wyc. Bagnet. Czas 2.55 
o 5 dł. Tot. 22-14-15.

IL Nagr. 900 zł, Dyst, 1300 mtr. 1) Mur­
man W, Karbowskiego (j. Jagodziński), 

12) Plajta, 3) Jaazband, 4) Bibiella. Wyc, 
Irena. Elektor. Czas 1.23 i pół pewnie o 
1 dł. Tot. 42-20-17.

III. Nagr. 700 zł. Dyst. 2100 mtr. 1) 
Ireneusz K. Dzierzbickiego (ż. Kuchar­
ski), 2) Tanina, 3) Chum, 4) Carina, 5)

I Intryga. Wyc. Gizi Langden, Chimera. 
Czas 2.23 łatwo o 2 dł. Tot. 36-16-23.

I IV. Naigr. 10.000 zł. _____  _____
I Steeple-Ćhase. Dyst. 4800 mtr. 1) Signo- 
I rina Romanelli K. Rómmla fj. właściciel), 
! 2) Monitor, 3) Cetynja, 4) Urwipołeć. Ca- 
ralbe^upadł.^Esauł wyłamał. Wyc. Bianka,

i nie o 15 dł. Tot. Ï8-Î0-ÎÔ-11.
i V. Nagroda 10.000 zł. Wielka Łódzka
i (Międzynarodowa) Dyst. 2400 mtr. 1) 
j Samson Grona ofic. 9 pułku Strzelców 
[ konnych (ż. Chatisow). 2) Epis od (ż. Pa- 
! ternak), 3) Ibanez (ż. AÍagdalmski), 4) 
i Pan Prezes, 5) Resonnance B. W., 6) An- 
; diamo. Wyc. Tamerlan. Czas 2.36 po wal- 
i ce o szyję. Tot. 25-30-31.
' VI. Nagr, Sprzedażna 3000 zł. Dvst. 
2100 mtr. 1) Darius W. Verkay’a (j. Ra-

i niewicz II), 2) Mitra, 3) Arlekin, 4) Eri- 
ca, 5) Czekan, 6) Fez, 7) Chimera. Wvc.

; Ferezja. Czas 2.19 i pół o 2 dł. Tot. 39- 
: 17-22-15.
j VII. Ńaigr. 800 zł. Dyst. 1600 mtr. 1)
i Elektor st. Ktery-Szepietów (ż. Magdaliń- 
' ski), 2) Flos, 3) Eskorta, 4) Gorgias, 5) • i irr 2_ .

. t t. 21-14-1'7.
Następne wyścigi w środę 1-go sier­

pnia.

WŁADCA
SKAŒJ DOLINY

p/g powieści Zane Grey’a
Film ukazujący zmaganie sie rasy bia-

I łej z czerwoną. W roli głównej:
I WARNER RAXTLR
I I MARIETTA MILNFR g».- _ . , v------  ■■ ,--------- >......... .....

Good. Kasztelan. Czas 6.46 swobod-

Kino-Teatr „MUZA“
Plac Trzech Krzyży — Telefon 66-26.

Po odł owieniu Ii kalu w/g projektu 
architekta p. J śosnkowskiego 
w niedzielę dnia 29 Ipca wznawia 

wyświetlań.e filmów.

1) GIEŁDA MIŁOŚCI
Dramat w 9 aktach z Igo Symem

2) SEFF COElwWiCZn
Komedja

3) TY6ODNIKFILMOWY
Orkiestra powiększona.

Sala wentylowana. Początek o g. 4-ej. 
Uwaga: W dni powszednie pocz. o 6 ei.

COLOSSEUM N. Świat 19
Pocz. o g. 6. Program 8.

Baletniczka. Wyc Bagnet Czas 1 4ó’ o 2
......................  dł. Tot. 21-14-17.I Nash

DONZUAN
KTÓRYZGRZESZYŁ |

PORADY I ŚRODKI LEKARSKIE
1

Tot. 30.
IV. Nagr. 700 zł. Dyst. 1300 mtr. 1) 

Bzura St. Ktery-Szepietów (ż. Magdaleń­
ski), 2) Darius, 3) Zbroja, 4) Asnan, 5) 
Radlok, 6) Estokada, 7) Azamat, Wyc. 
Fez. Czas Ł23 i pół, łatwo o 3 dł. Tot. 
22-11-11-13.

Ogłoszenia Drobne
Biuro Zborowskiej Ma 

zowiecka 4; nauczy 
ciel; języki, muzyka;

nauczycielki, wyższe, 
średnie; cudzoziemki; 
freblanK; gospodynie.
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SZESCSET TYSIĘCY KILOGRAMÓW
różnych towarów przewiozły dotychczas samoloty POLSKIEJ LINJI 

LOTNICZEJ bez jakiegokolwiek uszkodzenia, czy zagubienia.
Towary w ciągu kilku godzin przychodzą na miejsce przeznaczenia 
Ułatwione formalności celne.

WARSZAWA, KRAKÓW, LWÓW, GDAŃSK, WIEDEŃ, BRNO.
Informujcie się:

WARSZAWA: Nowy Świat 24, tel. 9-00 i 19-88, lotnisko tel. 8-50.
KRAKÓW: Szpitalna 32, teL 32-22, lotnisko tel 25-45.
LWÓW: ul. Jagiellońska 20, tel. 45-71, lotnisko tel. 29-36.
GDAŃSK: Wrzeszcz, lotnisko tel. 415-31.
WIEDEŃ: I. Tegetthoffstr. 7. tel. 71-0-84, lotnisko Aspern tel. 48-5-60.

Redaktor L£QN RADZŒJQWSI& £UadaaQ I ttoozooa M Qrstaral Actystyczael Warszawa, Nowy-Świat 47» Wydawca ANTONI LEWAK.
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